
CO WYNIKA Z 31 SIERPNIA?
Mieszkańcy dzielnicy. większość pra- 

oowników Kombinatu w dniu wydania 
bieżącego numeru „Glosa” są już szcze­
gółowo poinformowani o wydarzeniach 
jakie z woli działaczy kontrrewolucji 
rozegrały się w Nowej Hucie. Wiele 
osób byłe bezpośrednimi świadkami 
wydarzeń, niewielka w stosunku 
do ilości, mieszkańców grupa uczestni­
czyła w nich czynnie. Wydarzenia i eks­
cesy odbywały się w czasie kiedy Kom­
binat pracował normalnie. Na jego te­
renie nie uruchomiono żadnej syreny, 
nie wyłączono ani jednej z licznych 
podstacji mocy. Mimo tych faktów, to 
co rozegrało się po południu i wieczo­
rem oraz incydentalnie w późnych go­
dzinach nocnych z wtorku na .środę w 
Nowej Hucie, ma duży ehoe pośredni 
■wiązek z Kombinatem. Z. jego załogą.

Kolejny raz przeciwnicy stabilizacji, 
porozumienia i normalizacji wystawili 
słony rachunek mieszkańcom dzielnicy, 
załodze huty. Nie chodzi o sprawy fi­
nansowe choć w czasie wydarzeń zni­
szczono wiele dóbr materialnych (oce­
nianych wstępnie na 2.2 min zł). Rachu­
nek ten ma głównie ciężar moralny. 
Znów mniejszość zadecydowała, iż tak 
trzeba, znów Now a Huta znalazła się w 
informacjach agencyjnych całego świa­
ta. Wybór miejsca ekscesów nie jest jak 
wiadomo przypadkowy. W propagando­
wej wymowie dla odległych od nas i 
niezbyt odległych rejonów świata na­
zwa dzielnicy kojarzy sic nierozłącznie 
z Kombinatem Metalurgicznym, z jego 
kir.udziesieciotysięr zna

Chociaż jako pismo konibinatowu-dziei- 
nieuwe, mamy szczególny obowiązek re­
lacjonować wydarzenia naszego środo­
wiska bardziej szczegółowo niż czynią 
to dzienniki krakowskie i rozgłośnia PK 
i XV. niewiele mamy dziś po trzech 
dniach od dnia wydarzfti do dodania 
• uzupełnienia wiadomości przekaza­
nych już przez publikatory. Oto tylko 
kilka zdań komentarza orał uzupełnia­
jące iuformację.

Mion doprowadzenia do zajść — 
wbrew apelom władz, przypomnieniom 
o rygorach stanu wojennego, apelu gło­
wy Kościoła Katolickiego w Polsce — 
„sukces” organizatorów jest mierny. 
Sam ich rozmiar a ponadto przekrój spo­
łeczny uczestników dowiodły, iż społe­
czeństwo w swej zdecydowanej większo­
ści odcina się od tych ekscesów. Wię­
kszość uczestników zajść to ludzie mło­
dzi. często bardzo młodzi. Manifestowali 
swą dezaprobatę wobec władz właśnie, ci, 
bo inni — rozważule. i poważnie myślącą
część społeczeństwa nie daje się wcią­
gnąć w polityczne rozgrywki. To fakt 
optymistyczny. Dodajmy do tego po­
wszechnie obserwowana zaciekłość i za­
jadłość awanturników. Wyjątkowe roz­
wydrzenie I rozbestwienie w niszczeniu, 
rozbijaniu, w demolowaniu. Wiadome 
koniu taka forma „połityc>mej" manife­
stacji odpowiada, jakie kręgi społeczne 
znajdują w tycb formach bycia zado­
wolenie I satysfakcję.

Od „rozrobili” zdecydowanie odcięła 
się załoga Kombinatu. Mówili o tym 
członkowie Egzekutywy KI' PZPR, pier­
wsi sekretarze komitetów zakładowych 
partii na zebraniu 1 września. Przybyli 
uań również. I sekretarz KK PZPR Kry­
styn Dąbrowa, dyrektor naczelny Kom­
binatu Eugeniusz Pustówka i ppłk Mie­
czysław Florek komendant dzielnicy 
MO. który złożył zebranym Informację 
o <1 i daniach sił porządkowych w ubie­
gły wtorek.

DLA KOGO POGOTOWIE?
18.0«. br. godz. 22 min. 07; zgłoszenie: awantura, «łan nerwowy; 

lekarskie rozpoznanie — pacjent pijany,.
18.06. br. godz. 22 min. 15; zgłoszenie: nadciśnienie tętnicze, roz­

poznanie — przewlekła nerwica.
18.06. br. godz. 23 min. 17; zgłoszenie: małe dziecko płacze, roz­

poznanie — dziecko zdrowe.
Każda rozmowa na numer alarmowy pogotowia ratunkowego jest 

nagrywana, a taśmę przechowuje się trzy lata. Wykręcając ten nu­
mer. rzadko zastanawiamy się nad tym, że pogotowie powinno udzie­
lać pomocy doraźnej tylko w nagłych przypadkach, a nie leczyć.

Tak się to zaczęło. 11.20. 7. Kombinatu wyszło po pracy około 17 tysięcy ludzi. Tylko nieliczni uformowali pochód. 
® ' M'vasi je t grupa nadciągających na plac przed bramą (z lewej strony zdjęcia). Wiciu wśród nich studentów, wielu
tacbowcow od rozróby. łoł ST GAWLIŃSKI

W czasie interwencji sił porząd­
kowych (nie uzbrojonych w broń 
palną) ucierpiało wielu obserwato­
rów. Trudno jednak mieć pretensje do 
sit porządkowych. Każdy udający się 
popatrzeć na zajścia musi słę liczyć i 
taką ewentualnością. Trudno przejść 

(Ciąg dalszy na str. 8)

— Traktują nas jak ambulatorium 
«« kółkach — stwierdza kierownik 
Punktu Pomocy Doraźnej j>. Kowal- 
wyk. Wezwań nieuzasadnionych jest 
co najmniej połowę. W tych przypad­
kach interwencja lekarza jest wcale 
niepotrzebna albo pacjent powinien być 
leczony systematycznie, Nawet po angi- 
me i grypie mogą wystąpić dalsze po­
wikłania. Lekarz z pogotowia widzi pa­
cjenta jeden raz. Nie wie więc, na ile 
ptrmogło jego leczenie. Nie im możliwo­
ści skierować na badania dodatkowe, 
udziela tylko pierwszej pomocy. W po­
gotowiu decyduje szybkość inter­
wencji lekarskiej. W związku z H/m 
zgłoszenia powinny być krótkie, zwię­
złe i zawierać istotne odpowiedzi nr 
pytania rejestratorki. To bowiem wply- 

(Dokończenie na str. 54

Z OSTATNIEJ CHWILI

Ważne 
spotkanie

Tuż przed zamknięciem bie­
żącego wydania „GNH" rozpo­
częło się w Kombinacie spotka­
nie pełnomocnika KOK gen. 
Leona Sulimy i prezydenta m. 
Krakowa Józefa Gajewicza z za­
łogę HiL. Relację ze względów 
technicznych zamieścimy w na­
stępnym wydaniu.



• PO WYMIANIE APARATU 
ZASYPOWEGO ruszył 28 sierpnia o 
godzinie 18 wielki piec nr 1 Kombi­
natu HiL. Operacja ta była przewi­
dziana na 5 dni, od 24 tio 29 sierpnia. 
Wykonano ją o 11 godzin wcześniej. 
.Zasługa to brygad remontowych 
HPR ze Śląska i Nowej Huty oraz 
elektrycznego i mechanicznego u- 
trzymania ruchu wielkich pieców 
które dobrze przygotowały remont 
i bardzo sprawnie przeprowadziły 
regulację maszynowni.
• REMONTY W HUCIE IM. LE­

NINA. Nie będą wykorzystane praw­
dopodobnie w br. środki przeznaczo­
ne na remonty. Brak mocy przero­
bowych materiałów i części zamien­
nych, których nie zastąpi się nawet 
żywą gotówką.
• DELEGACJE Z ALGIERII I 

SZWECJI w Kombinacie HiL. Od 51 
sierpnia przebywała przez dwa dni 
w hucie delegacja algierska z za­
przyjaźnionego zakładu hutniczego 
Sns el Hadjar w Annabie. Naszych 
gości interesował system przepływu 
informacji produkcyjnych w HiL 
oraz organizacja produkcji przy za­
stosowaniu informatyki. Odbyli oni 
rozmowy z przedstawicielami Kom­
binatu i zwiedzili interesujące ich 
wydziały. 1 września przeprowadzo­
no w HiL także rozmowy z delega­
cją szwedzką, reprezentującą firmy 
handlowe Nillson i Tibur oraz 
przedsiębiorstwa hutnicze Virsbo i 
Wendland, z którymi HiL utrzymu­
je kontakty handlowe.
• PO POŁUDNIU 3« SIERPNIA 

BRAKOWAŁO W SKLEPACH 
CHLEBA. Jak informuje Wydział 
Handlu UD podaż pieczywa była 
normalna, a nawet nieco większa. 
Braki wynikały ze zwiększonych za­
kupów spowodowanych rosnącym 
niepokojem przed 31 sierpnia.
• 31 SIERPNIA huta pracowała 

bardzo dobrze i wysoko przekroczy­
ła plan. Pracownicy Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych wykonali w 
105 proc, zadania produkcji wyrobów 
szamotowych, w 101 proc, wyrobów 
zasadowych, w 193 proc, dolomitu i 
w 134 proc, wapna palonego. Wielko- 
piecownicy wykonali 101 proc, pla­
nu, załoga Stalowni Konwertorowej 
— 122 proc. Walcownia Gorąca 
Blach — 128 proc, a Walcownia 
Taśm — 180 proc, planu.
• UROCZYSTĄ AKADEMIĄ 

uczcili członkowie ZBoWiD z HiL 43 
rocznicę wrześniowej wojny obron­
nej. Z tej okazji uczestnikom walk 
wręczono odznaczenia. W części ar­
tystycznej uroczystości wystąpili 
aktorzy scen krakowskich.
• 1 WRZEŚNIA w 43 rocznicę 

wybuchu II wojny światowej dele­
gacja władz politycznych i admini­
stracyjnych dzielnicy, organizacji 
ZBoWiD-owskich, ZSMP i ZHP zło­
żyła wiązanki kwiatów pod pomni­
kiem pomordowanych na Wzgórzach 
Krzesławickich.
• OD PEWNEGO CZASU do po­

siłków regeneracyjnych i profilak­
tycznych nie podaje się bezpłatnie 
herbaty. Jak wyjaśnia mgr Fitrzyk 
z Wydziału Żywienia Zbiorowego 
zamiast serwowania darmowych 
napojów, które były wkalkulowane 
w cenę posiłków, wszystkie stołów­
ki i bary huty zobowiązane zostały 
do sprzedaży herbaty (po 2 zł). 
Skorzystają na tym ci, którzy wolą 
wypić napój w wydziałowej pijalni, 
a w zamian za to zjeść coś pożyw­
niejszego.
• ZAOPATRZENIE W MIĘSO w 

ostatnich dniach sierpnia odpowia­
dało zamówieniom składanym przez 
handel. Za mało było jedynie wę­
dlin. Brakuje również często jaj.
• PRZYKŁAD BIUROKRATYCZ­

NEJ MITRĘGI: od kwietnia or. 
ANDRZEJ GROCHOT, suwnicowy 
Z-du Mechaniczno-Odlewniczego 
bezskutecznie załatwia sprawę wy­
płaty zasiłku rodzinnego i rekom­
pensaty na dziecko. Zagadka: czy 
zdąży przed uzyskaniem pełnoletno- 
ści przez , swą pociechę?
• Śmiertelny wypadek, w 

nocy z 1 na 2 września uległ śmier­
telnemu wypadkowi przy pracy Jó­
zef Dąbkowski, brygadzista w Za­
kładzie Materiałów Ogniotrwałych. 
Bezpośrednią przyczyną wypadku 
było niezachowanie elementarnych

* przepisów bezpieczeństwa pracy 
przz poszkodowanego. Znów śmierć 
zebrała tragiczne żniwo przez lek­
komyślność i brawurę.

W chwili gd;l piszę tę Informaeję
(jest to 1 września), brak jeszcze 
szczegółowych, ostatecznie zbilan­

sowanych danych produkcyjnych o wy. 
sikach sierpnia. Wiadomości będą więe 
i konieczności niepełne. Pewne jest, że 
Kombinat HiL bardzo dobrze wywiązał 
się z założonego planu produkcji towa­
rowej. Na koncie huty przybyło znowu 
kilkaset milionów złotych, ile konkret­
nie, o tym będziemy mogli poinformo­
wać w następnym wydaniu „Głosu".

Dobrą pracą, rytmicznym wykony­
waniem planów dobowych, dała załoga 
huty najlepsze poparcie dla reformy 
gospodarczej. Jest to bowiem najważ­
niejszy czynnik, który zadecyduje o jej 
powodzeniu. Pracą, efektywnością go­
spodarowania, mierzyć musimy dzisiaj 
wszystko!

Bardzo dobry wynik uzyskała załoga 
Walcowni Zgniatacz: wykonała plan 
miesięczny z nadwyżką ok. 4 tys. ton 
kęsisk. Walcownicy z Walcowni Ciągłej 
Kęsów, dostarczyli w tym samym cza­
sie dodatkowo 3 tys. ton produkcji. W 
czołówce najlepiej pracujących wydzia­
łów uplasowała się Walcownia Drob­
nych Profili i Druta. Wykonała ponad 
plan 3 tys. ton drutu i 1.250 ton profili 
drobnych.

Załoga Walcowni Taśm zamknęła 
miesięczny bilans nadwyżką ok. 20 ton 
blachy. Wysoko przekroczyła swą pro­
dukcję towarową i dala jednocześnie 
niemałą nadwyżkę eksportową.

Tragiczną rocznicę Września przypominają tysiące mogił bezimiennych żołnie­
rzy, bohaterów wojny obronnej 1939 r.

fclklor
zespół z Nowej Huty

Najmłodszy krakowski Zespół 
Pieśni i Tańca .Budowlani” z No­
wej Huty, który dopiero od pięciu 
lat działa przy Zakładowym Domu 
Kultury „Budostal”, wyjechał na 
kolejne zagraniczne tournee. Po wy­
stępach w Bułgarii, NRD, Jugosławii 
1 na Węgrzech oraz wielu koncer­
tach w kraju, zespół wystąpi w Gre­
cji. Będzie on reprezentował nasz 
kraj i polski floklor na kilku mię-

OD ZAŁOGI 
BUDOSTALU—8

27 sierpnia br. w Budostalu-8, dy­
rektor przedsiębiorstwa K. Starzak 
wręczył Ani i Marcie Kulerz książecz­
ki mieszkaniowe z wkładem 39 tys. 
2Ś0 sł każda. Dziewczynki są córkami 
zmarłego nagle młodego pracownika 
Zakładu Transporto. Zebrane pienią-

Wynrtci w sUtpnki bordro dóbr*

REFORMA
poparta dobrą pracą!

Duże trudności przeżywała w sier­
pniu załoga Walcowni Gorącej Blach. 
Nie wykonała planu kręgów, ale fakt 
ten jej nie obciąża, sąsiedzi z Walcow­
ni Zimnej Blach nie odbierali bowiem 
przez pewien czas tego asortymentu. 
Wykonany natomiast został plan pro­
dukcji towarowej z nadwyżką 1,3 tys. 
ton. Nie zawiodła załoga Walcowni 
Blach Karoseryjnych, która swe zada­
nia sierpniowe wykonała uzyskując 
nadwyżkę ok. 250 ton blachy. Dobrze 
i bardzo rytmicznie pracowali walcow­
nicy z Wydz. Rur Zgrzewanych: ich 
rezultat, to dodatkowa produkcja ok. 
96 km rur stalowych.

Teraz o minusach sierpniowej pracy. 
Nie wykonała planu załoga ZK, powód 
ten sam co do tej pory: wyeksploato­
wane, nie w pełni sprawne urządzenia 
(przede wszystkim baterie koksownicze), 
niedobór ludzi. Do planu zabrakło ok. 
17,2 tys. ton koksu. Nie powiodło się 
wielkopiecownikom. Mieli już w pew-

r

dzynarodowych festiwalach. Jest to 
nagroda za zdobyte po raz trzeci 
pierwsze miejsce w Wojewódzkim 
Przeglądzie Zespołów Ludowych. 
Dla greckiej publiczności Zespół 
przygotował pieśni i tańce, zwycza­
je i obrzędy z różnych regionów 
Polski, a przede wszystkim z regio­
nu krakowskiego i samego Krako­
wa.

dze (78 tys. 400 zł) pochodzą ze składek 
całej załogi Budostalu-8. Nie jest te 
jedyna ani ostatnia pomoc ze strony 
przedsiębiorstwa dla rodziny byłege 
pracownika. Zakład pracy umorzył 
wszelkie pożyczki, zadeklarował swoją 
pomoc we wszystkich problemach, 
nawet najdrobniejszych, jak np. zao­
patrzenie w zeszyty pierwszoklasistki 
Ani. Dziewczynki «trzymały także w 
prezencie duże, chodzące lalki. 

nym momencie nadwyżkę, ale rachuby 
na sukces pokrzyżowała awaria 5 wiel­
kiego pieca. Bilans miesiąca został 
zamknięty niedoborem ok. 7,5 tys ton 
surówki.

Pod planem znalazł się także Zakład 
Stalowniczy. Niedobór stali martenow- 
skiej wyniósł 1,6 tys. ton, stali konwer­
torowej, dużo więcej — 20 tys. ton. Nie 
wykonali planu walcownicy ze slabin- 
ga: niedobór ok. 12 tys ton. Powodem 
tego także była awaria, która wydarzy­
ła się na klatce walcowniczej. I ostat­
nia pozycja, blacha zimnowalcowana 
czarna. Plan tego asortymentu nie zo­
stał wykonany, niedobór wyniósł ok • 
tys. ton.k

Zadania eksportowe wykonała huta 
w pełni, • w niektórych asortymentach 
nawet ■ nadwyżką. Nie bez trudności 
przebiegały przewozy kolejowe, mimo 
spiętrzenia transportów i braku wago­
nów udało się jednak w najkoniecz­
niejszym zakresie je wykonać.

Sumując, dobra praca załogi zaowo­
cowała wynikami produkcyjnymi, któ­
rych nie musimy się wstydzić!

U®

Co wynika 
z 31 sierpnia?

(Dokończenie ze str. 1) 
do porządku dziennego nad ludzką bez­
troską, nad brakiem wyobraźni, ale 
wprowadzanie w tłuki obserwatorów 
własnych, ezęsto bardzo małyeh, dzieci 
— to już nie brak wyobraźni, a skan­
dal.

Jak długo polityczni gracze i zwykli 
chuligani siać będą grozę, zamieszanie, 
niepokój?

Wielu ezłonków załogi domaga się su­
rowego potraktowania zatrzymanych, 
zdecydowanie bardziej surowego działa­
nia sił porządkowych. Zrozumiałe to 
stanowisko. Pamiętać jednak trzeba, iż 
pełny rezultat eliminowania incydentów 
ulicznych osiągnąć można jedynie 
wspólnie. Ostrym, czynnym i moralnym 
potępieniem społecznym rozrabiaczy, 
jak również bardziej zdecydowanym 
stanowiskiem sił porządkowych.

Do spraw związanych z wydarzeniami 
31 sierpnia wrócimy niebawem.

REDAKTOR

• TRADYCYJNY WYTOP ŻELA­
ZA W DYMARKACH jest doroczną 
atrakcją Nowej Słupi w Górach 
Świętokrzyskich. Z tej okazji gro­
madzi się tutaj wielu gości, hutni­
ków i naukowców z AGH. Tego ro­
ku pokaz działania dymarków odbę­
dzie się w niedzielę 12 września. W 
tym dniu będzie można się wybrać 
z Komisją Turystyki Pieszej Od­
działu PTTK do Nowej Słupi, ogląd­
nąć funkcjonowanie dymarków i 
ewentualnie przejść trasą górską na 
szczyty św: Krzyża i św. Katarzyny. 
Zgłoszenia w Biurze Oddziaiu 
PTTK Kombinatu HiL, budynek 
„S” centrum administracyjnego HiL

Koleżance

Gertrudzie ANTAS
wyrazy czczereg« współczucia z 
powodu śmierci MATKI

Składają
koleżanki i koledzy

■ Działu Kadr i Analiz 
Społecznych HiL
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Służby ekonomiczne Kombinatu 
Metalurgicznego Iluta im. Lenina 
wyliczyły, że wyniki pierwszych 

siedmiu jniesięcy br. oraz prognozy na 
drugie półrocze pozwalają na podjęcie 
decyzji o podwyższeniu płac pracowni­
kom HiL średnio właśnie o dwa tysiące 
zł. miesięcznie, poczynając od lipca 1982 
r. Jest to znaczne zwiększenie budże­
tów rodzinnych pracowników Huty, ale 
i tak będą oni musieli dobrze liczyć, by 
w dzisiejszych czasach związać koniec 
z końcem.

Z wypracowanego w br. zysku na o- 
becne podwyżki płac wydatkuje się w 
br. w skali Kombinatu 528 min zł. a w 
roku przyszłym dodatkowo jeszcze po­
nad pół miliarda. Na podstawie obli­
czeń i prognoz pionu ekonomicznego, 
kierowanego przez dyr. Suchońskiego, 
dyrektor naczelny podjął również de­
cyzję. by zaliczkowo, z przewidy­
wanego na obecny rok zysku, wypłacić 
kwotę 70 min złotych w formie nagród 
(jeśli optymistyczne prognozy DE się 
sprawdzą, fundusz- na nagrody wynie­
sie 285 min. a więc wypłacana zaliczka 
to niecała ćwierć ogólnej kwoty, która 
trafi do kieszeni hutników, jako nagro­
dy). W pierwszym kwartale 1983 r. z 
tegorocznego zysku, zostanie jeszcze 
w‘yplacona po raz pierwszy „czternasta 
pensja”, na którą rezęrwuje się 321 min 
złotych. Tak więc cienka strużka hut­
niczych zarobków jakby zaczęła zmie­
niać się w nieco większy strumień pie­
niędzy przepływający z kas HiL do 
portfeli jej pracowników.

Skąd biorą się te pieniądze?
Po raz pierwszy, dzięki nowym me­

chanizmom gospodarczym, nie są one 
ani wynikiem łaskawości władzy, ani 
obrotności targujących się o podwyżki 
różnych reprezentantów załogi. Jest to 
suma efektów wielkiego zamierzenia 
nazywanego reformą gospodarczą i 
pracy całej załogi — od hakowego 
po dyrektora naczelnego Kombinatu. 
Decyzja zaś o przeznaczeniu jch na wy- 
p'a’y w formie podwyżek plac i na- 
gró'. należała do dyr. Pustówki, jako 
s: ' a samodzielnego przedsię- 
bi ...tv.a. Poprzedziły ją szczegółowe 
a:;- : y ekonomiczne a warunkowały 
jedynie efekty produkcyjne i porządek 
prr. -iy.

fodwyżki płac i nagrody, ich wyso- 
k ć, będą zróżnicowane. Pieniędzy nie 
będzie dzielić dyrekcja Kombinatu. Na 
tj m szczeblu ustala się jedynie central­
ną politykę płacową. Ile kto dostanie 
do ręki, o tym decyduje się w zakła- 
oucii i wydziałach, na wniosek mistrzów 
i innych bezpośrednich przełożonych. 
Dlatego nie wszyscy dostaną pod­
wyżkę. przynajmniej nie wszyscy rów­
no. Płaca ma- honorować pracę, a nic 
stanowisko. Demagogicznym egalitary- 
stom, mówiącym o tym, że wszyscy ma­
my jednakowe żołądki, można odpowie­
dzieć, że ręce i głowy równiei Jaki kto 
zrobi pożytek z rąk i rozumu, tyle będzie 
miał na napchanie trziicha. „Reforma­
torzy” dra Suchońskiego, zakładają ta­
ką politykę płacową, która każę

wynagradzać konkretnego 
człowieka

za jego rzeczywistą pracę, nie zaś ano­
nimowe stanowisko służbowe. O udziale 
pracownika w zyskach przedsiębior­
stwa powinny decydować osobiste lub 

brygadowe wyniki na stanowisku pracy, 
więc: wielkość produkcji. wydajnou- 
pracy, zużycie surowców i energii. Pła­
ca ma stanowić motywację do dobrej 
pracy. Czy przy obecnej operacji pla­
cowej ten mechanizm będzie sprawnie 
funkcjonował? Pewnie jeszcze nie cał­
kiem, stare przyzwyczajenia i zaszłości 
(np.: czy mistrz, który zarabia czasem 
gorzej od. swych podwładnych będzie 
chciał się któremuś z nich narazić, czy. 
dla świętego spokoju, da po równo?), 
nie da się znieść jedną decyzją, trzeba 
ćShsu. Im prędzej jednak zostanie speł­
niony ów bezlitosny ale jedynie słusz­
ny wymóg: płaca tylko z. a p i a- 
c ę, tym prędzej będziemy mogli po­
zwolić sobie i na lepsze życie i na fi­
lantropię Filantropia wśród biedaków

Na co wystarczą dwa tysiące 
złotych? Można ~'s.a nie zrealizować 
miesięczną kartkę mięsną albo ku­
pić dwa litry najpodlejszej wódki 
w wolnej sprzedaży. Na zimowe 
buty to za mało, ale wystarczy na 
butelkę dobrego wina i papierosy 
przez cały miesiąc, też bez kartek.

Jak dzielić fundusz załogi? Równo czy sprawiedliwie?
uiiiimiłiiiiiiiiiiiiłiiłiiiHif iiiłiiuiiiłiłiiniłntiitiiiHiHiiiimiłiiiiiiiiiiiitłiiii

to rzecz, tyler. śmieszna co straszna 
robki muszą się różnicować, bo

różny jest wkład pracy 
liczony zyskiem

Huta im. Lenina osiągnęła, na sty 
cznia do lipca 1982 włącznie, dodatm 

■ wynik finansowy w wysokości 3,12 mi­
liarda złotych. Oznacza to. że produk­
cja sprzedana była wyższa od kosztów 

•na nią poniesionych o 6.6 proc. Żeby 
wypłacić pozostałe 215 min zł. nagród 
uzyskać niezbędne środki na remonty, 
konieczne inwestycje (m.in. chroniące 
środowisko naturalne), zwiększyć fun.- 
dusz socjalny (wszystkie dopłaty do 
wczasów, zasiłków, zapomogi itp.), fun­
dusz mieszkaniowy (budownictwo jest 
droższe, a głód mieszkaniowy rośnie), 
udział kosztów w produkcji 
sprzedanej musi zmaleć z 93,4 do 
90 proc, (w 1981 r. koszty stanowiły 105 
proc, wartości sprzedanej. HiL praco­
wała na deficycie).

Wszystkie zakłady produkcyjne osią 
gnęly zysk. Ale nie wszystkie w tej wy­
sokości, by pokryć z niego planowaną 
podwyżkę płac. W ekonomii nie ma li­
tości: nie zrobiłeś, nie zarobiłeś - nie 
masz. Niektórzy będą musieli zaciągnąć 
pożyczkę na planowaną operację. Po­
życzkę da.ie się tylko tym którzy gwa­

rantują jej spłatę, tak więc ZK, ZO i 
ZB będą musiały przedstawiać program 
poprawy efektywności i dopiero uzna­
nie ich i przyjęcie przez dyrekcję Kom­
binatu pozwoli na pokrycie (zaliczkowo, 
te kwoty trzeba będzie zarobić i zwró­
cić) wzrostu wynagrodzeń w stopniu 
przyjętym przez całą hutę. Największy 
zaś zysk, więc najlepsze efekty (średnie 
na pracownika) osiągnięto w Zakładzie 
Stalowniczym, Zakładzie Wielkopieco­
wym i ZPH w Bochni.

Tak to wygląda czołówka „ligi” gos­
podarności zakładów podstawowych i 
jej rejony zagrożone. Interesować się 
nią warto, bo większość hutników „gra” 
w którymś zespole, albo przynajmniej 
od ich wyników zależy zarobek. Bowiem

Jeśli odłoży się taką kwotę co 
miesiąc, przez pół roku, to ntożna 
jechać na wczasy z żoną i dziec­
kiem. Jest jeszcze kilka tysięcy in­
nych sposobów wykorzystania tej 
sumy, w zależności od potrzeb 
i rozsądku jej posiadacza oraz za­
opatrzenia sklepów.

.iw globalny zysk Kombinatu skrada się 

.sur.a efektów w poszczególnych zakła­
dach. a z lego zysku płaci się np. „14”

Pierwsze konkretne.ePT-kty
odczują pracownicy Kombinatu już po 
pół roku wprowadzania reformy. Samo­
dzielny i samofinansujący się KM HiL, 
jak się okazało, pracuje efektywniej, 
niż pod ścisłą kuratelą zjednoczenia i 
resortu. Wprawdzie ta samodzielność 
jest jeszcze ograniczona (centralnym 
rozdzielnictwem surowców, energii i 
materiałów; urzędowymi cenami na 
zdecydowaną większość produktów HiL 
a także: taryfikatorami płacowymi i 
In.), ale decyzje o tym, jak u siebie 
gospodarzyć, należą do kierownictwa 
Kombinatu i zakładów. Czy jednak o- 
becna tendencja się utrzyma i czy pro­
dukcja a także jej efektywność będą 
wzrastać” Czyli:

czy hutnicy . 
mogą spodziewać się 

dalszej poprawy 
swej sytuacji materialnej?

W swej prognozie-służby ekonomicz­
ne zakładały, że w miarę upływu czasu 
i docierania do świadomości załogi i- 
stoty reformy gospodarczej, jej mecha­
nizmy funkcjonować będą coraz lepiej, 
więc lepsze pow inny być i wyniki. Mo­
tywacją do wydajniejszej pracy powi­
nien być również wzrost wynagrodzeń, 
pod warunkiem, że przeprowadzony bę­
dzie prawidłowo. Większe podwyżki na 
najważniejszych i najcięższych stano­
wiskach pracy, poprawa warunków so­
cjalnych, uruchomienie własnej puli 
mieszkaniowej — to powinno ustabili­
zować załogę i zmniejszyć ogromne 
trudności kadrowe. Ale — jeśli huta 
chce utrzymać ten poziom płac, który 
ma. a tym bardziej, jeśli chce go je­
szcze podnosić, musi nastąpić wzrost 
produkcji, poprawa jakości i zmniej­
szenie kosztów na nią poniesionych. 
Dróg do poprawy wyników nie należy 
jednak poszukiwać w zwiększaniu zno­
ju hutników, ale przez efektywność e- 
konomiczną .działań. Dyrektor ekono­
miczny. ..główny reformator" twierdzi: 
/. głębokich analiz podległych mu zespo­
łów wynika dobitnie, że możliwości ta­
kie Istnieją. Czy się je wykorzysta? To 
zależy od stopnia świadomości i prakty­
cznego stosowania ' założeń reformy 
(co wyraża się osiąganym zyskiem) u 
kierowników zakładów i wydziałów a 
także w brygadach i na stanowiskach 
pracy. A stopień ten jest jeszcze nie­
wystarczający.

STANISŁAW NOWAKOWSKI

Co
z samorządem?
W wydaniu z 20 sierpnia br. za­

mieściliśmy wywiad z przewodniczą­
cym Społecznej Komisji Konsulta­
cyjnej Kombinatu („Kto ich powołał 
i w jakim celu"! traktujący — m. in.
— o przygotowaniach do wyboru i 
działania załogowego przedsta­
wicielstwa samorządowego. Te­
mat wywołał spore zainteresowanie, 
otrzymaliśmy wiele bezpośrednich 
pytań i telefonów: co z samorzą­
dem w MK HiL?

Jak się okazało, temat pozornie 
powszechnie znany, takim nie jest. 
Wiele jest wątpliwości i niewiedzy 
wśród członków załogi. Warto za­
tem przypomnieć szczegóły.

Zasady wdrażanej od 1 stycznia 
br. reform}- gospodarczej oraz 
funkcjonowania przedsiębiorstw o- 

~ parte są na fundamentalnych pod­
stawach: samodzielności, samorząd­
ności i samofinansowaniu. Zostały 
one potwierdzone najwyższymi ak­
tami prawnymi, ustawami sejmo­
wymi z 25 września 1981 roku.

Szczególna rola w społecznym 
współrządzeniu przedsiębiorstwem 
i w dążeniu do efektywności goe- 
pódarowania. przypada samorządo­
wi pracowniczemu. Czemu go za- 
ten: do tej pory u nas nie wrbra- 
no?

Wiele przedsiębiorstw uzyskało 
już zgodę na utworzenie przedsta­
wicielskich organów załogi, w wielu 
Jednostkach w kraju działają ono 
zgodnie z przepisami. Na przeszko­
dzie do rychłego podjęcia tej spra­
wy w Kombinacie etoi nie niechęć 
kierownictwa (ono występuje do or­
ganów założycielskich se stosow­
nym wnioskiem), ani brak zaintere­
sowania tym ważnym tematem za­
łóg, lecz przepisy. Przedsiębiorstwa 
zmilitaryzowane w okresie trwania 
stanu wojennego nie mogą jak do­
tąd występować do władz ® agooę 
na utworzenie samorządu.

Tymczasem... W warunkach re­
formy do utworzenia samorządu ł 
podjęcia przez ten organ przewi­
dzianych przepisami prac i działań 
najbardziej ..tęskni” zarząd Kombi­
natu. Skąd ta tęsknota? Bierze się 
ona z braku możliwości konsulto­
wania z przedstawicielami lałosi 
wielu decyzji, przedsięwzięć i. pla­
nów. Z faktycznej a nie papierowej 
potrzeby jego istnienia.. Po prostu 
z samorządem byłoby .lżej” 'zarzą­
dzać, konsultowane zaś decyzje * 
organami przedstawicielskimi załogi

• W 20-1.ECIE ŚMIERCI KMDR 
FRANCISZKA DĄBROWSKIEGO 
oraz rocznicy wybuchu II wojny 
światowej, przed bramą wjazdową 
do nowohuckiego Transbudu, przy 
lablicy-obelisku ku czci z-cy komen­
danta obrony Westerplatte, "i ^rcie- 
Ania o godz. 13.30 odbędzie się 
skromna uroczystość, na którą za­
proszono jednego t Westerplatczy- 
ków.

— wybranymi w demokratycznych 
wyborach — nawet jeśli niepopu­
larne nabierałyby większej rangi, 
byłyby łatwiej akceptowane przez 
ogół zatrudnionych. Uwiarygodnia­
łyby w pełni intencje.

Pierwszym z brzegu tematem „nu 
dziś” przy którym decyzje samo­
rządu byłyby niezbędne to chociaż­
by wprowadzana obecnie w Kom­
binacie reforma płac. Bez samorzą­
du również zostanie przeprowadzo­
na, jednak przy jego istnieniu i 
praca przebiegałaby szybciej, zrozu­
miałej dla wszystkich oraz w po­
czuciu sprawiedliwości.

Ostatnio, dyrektor naczelny Kom­
binatu wydał polecenie przewodni­
czącemu Komisji Reformy Gospo­
darczej w HiL zobowiązujące pod­
legły mu zespół do opracowania w 
trybie pilnym projektów statutu 
Kombinatu, samorządu i regułami - 
iw jego wyborów. Choć brak dziś 
jeszcze dokładnego terminu, w któ­
rym ukonstytuowanie się samorzą­
du w Kombinacie będzie możliwe
— przygotowania trwają.

O ich rezultatach informować bę­
dziemy w miarę postępu prąc. Te­
mat to bowiem niezwykle ważny 
i aktualny.
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PO URLOPOWYM SZCZYCIE

Dzwonek, który rozległ się w 
szkołach obwieszczając rozpo­
częcie nauki, zamyka także 
ważny etap wypoczynku let­
niego — dorosłych, młodzieży 

i dzieci. Czy sezon letni był dla praco­
wników huty i ich rodzin udany? Czy 
wykorzystaliśmy wszystkie zapewnione 
z takim trudem miejsca? Na pełną oce­
nę jest jeszcze za wcześnie, zostanie ona 
dokonana już wkrótce. My natomiast 
możemy zająć się pierwszymi uwaga­
mi i wnioskami jakie nasuwają się 
dziś bezpośrednio po okresie letniego 
wypoczynku.

Na lato, myślę o czerwca, lipcu i sier­
pniu, zapewniła huta załodze ok. 15.000 
miejsc wczasowych. We własnych ośrod­
kach — ok. 5.000, w dzierżawionych — 
ok. 8.000, w tym ok. 4.000 miejsc nad 
morzem,- 3.300 w górach i 400 nad jezio­
rami. Do tego jeszcze doszło ponad ty­
siąc miejsc wczasowych w ośrodkach 
FWP i ok. tysiąc pochodzących z indy­
widualnego wykupu pracowników.

A wykorzystanie? Były z tym prze­
cież w minionych miesiącach niemałe 
kłopoty. Ano były i dały o sobie znać 
także jeszcze w czerwcu. Miesiąca tego 
nikt nie może zaliczyć do mało atrak­
cyjnych dla wypoczynku, a tego roku 
pogoda wybitnie sprzyjała czerwcowym 
wczasowiczom. Niestety, znowu dość 
duża ilość skierowań przepadła w tym 
czasie! Zresztą nie tylko w ośrodkach 
dzierżawionych, ale i we własnych obie­
ktach huty, o ustalonej wysokiej reno­
mie.

Stuprocentowe było wykorzystanie w 
IŁpcu i sierpniu ośrodków własnych 
huty i trudno temu się dziwić. Mają 
one najwięcej (stałych gości, eo tu 
mówić — hutnicy czują się w nich jak 
u siebie, w patronackich obiektach naj­
lepiej. Wykorzystanie ośrodków obcych 
także było prawne pełne, za wyjątkiem 
kilkunastu miejsc, na które zabrakło 
amatorów.

Straty wynikające z niepełnego wy­
korzystania miejsc wczasowych dzier­
żawionych przez hutę, byłyby większe 
gdyby nie operatywnie działania podję­
te tego roku w porę (Polak mądry jest 

Kry nica Fot. J. ROTKIEWICZ

czasem także przed szkodą). Oto wi­
dząc co się święci, Ośrodek Wczasów i 
Kolonii szybko zdecydował się na wpro­
wadzenie ulg w opłatach wczasowych 
(stosowane były jeszcze nawet w czerw­
cu) oraz poszedł na rozłożenie opłat na 
raty umożliwiając tym samym mniej 
zarabiającym pracownikom huty wy­
jazd na wypoczynek i na wysłanie dzie­
ci na kolonie.

Wprowadzone zostały także, o czym 
pisaliśmy w „Głosie”, bezpłatne wcza­
sy dla emerytów i rencistów, a dla 
członków ich rodzin — wczasy ulgowe. 
Z tego udogodnienia skorzystało już 
kilkaset osób. Ponieważ ¡istnieje niebez­
pieczeństwo, że we wrześniu wykorzy­
stanie wczasów dzierżawionych także 
może być niepełne podjęto decyzję o 
zwrocie kontrahentom huty pewnej ilo­
ści skierowań przy pozostawieniu całej 
własnej bazy wypoczynkowej oraz 50 
miejsc w ośrodkach FWP. W ten pro­
sty sposób zapobiegło się w porę ewen­
tualnym stratom, co bardzo chwalę!

Pełne, co do ostatniego miejsca, jest o- 
błożenie wczasów leczniczych w Rabie 
Niżnej i Krynicy. W dalszym ciągu 

Załatwiono nawet 
dobrą pogodę...

aktualne są wczasy tzw. regeneracyjne, 
bezpłatne, oferowane pracownikom hu­
ty z najtrudniejszych stanowisk pracy. 
Bardzo dziwne: ta niezwykle korzystna 
oferta wyraźnie nie jest u nas doce­
niana. Nie za wielu chętnych! Powta­
rzam zatem, że pracownicy z wytypo­
wanych stanowisk pracy, mogą wyje­
chać we wrześniu zupełnie bezpłatnie 
do Krynicy i do Koninek. Pogoda je-

Na pomoście w Bartkowej.

szcze ładna, obu miejscowości i domów 
wczasowych zachwalać nie potrzeba: 
dobry urlop zatem murowany!

A jakie są pozytywne i krytyczne 
uwagi do tego co już mamy poza so­
bą? Kwatery dzierżawione, w tej licz­

bie wszystkie w górach, były kilkakro­
tnie w trakcie sezonu wizytowane przez 
przedstawicieli huty. W zdecydowanej 
większości przypadków kontrole te nie 
wykazały jakichś większych zaniedbań. 
W pełni dobrą opinię potwierdziły roz­
mowy przeprowadzone z wczasowiczami 
po ich powrocie. Dochodzące znad mo­
rza meldunki także były pozytywne, ro­
zumiemy, że duży wpływ na taki stan 
rzeczy wywarła słoneczna pogoda. Je­
żeli aura nie zawodzi, jeżeli do woli 
można korzystać ze słońca i uroku 
morskiej kąpieli, nikt się nie nudzi, nie 
narzeka, nie rozdziela włosa na czwó­
ro!

Na podkreślenie zasługuje specjalnie 
jeden fakt. Nie było narzekań na wy­
żywienie, a przecież musiała budzić ta 
sprawa duże obawy. Wczasowicze byli 
zadowoleni z serwowanych im posił­
ków, zarówno dotyczy to ośrodków 
własnych jak i dzierżawionych (kwa­
ter prywatnych). Narzekania budziło 
natomiast słabe zaopatrzenie bufetów 
w kawę, słodycze, napoje chłodzące. Z 
zaopatrzeniem w te artykuły jest nie­
łatwo, ale mimo wszystko, przy wię­
kszej operatywności, mogło być dużo 
lepiej.

Obyło się całkiem bez nieszczęśliwych 
wypadków, poważniejszych zachorowań 
i — jak mało kiedy — bez roz- 
róbek. Można to tłumaczyć, jak sądzę, 
zrozumieniem hutniczej społeczności 
dla istniejących braków i trudności. 
Nauczyliśmy się po prostu lepiej cenić

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI 

to co mamy, mniej żądać w sytuscji 
gdy nie każde, nawet słuszne życzenie 
wczasowicza, może być spełnione.

Pretensje, jak okazało się słuszne co 
do wyżywienia, były tylko w Kamieni­
cy. Narzekano również na brak czysto­
ści i niską jakość obsługi w miejscowej 
restauracji. Interwencja zaalarmowa­
nych tymi wieściami przedstawicieli 
huty była natychmiastowa, ale powie­
dzmy szczerze — nieskuteczna. W tej 
sytuacji wątpliwe jest podtrzymanie la­
mowy z Kamienicą na lata następne.

Kolonie. Na okres lata zapewniła hu­
ta ponad 5.000 miejsc dzieciom i mło­
dzieży. Ta ilość okazała się w pełni 
wystarczająca. Na kolonie wyjechało 
prawie 4.000 dzieci. Z obozów stałych 
i wędrownych skorzystało ponad 900 
młodzieży. W placówkach obcych wy­
poczywało 200 dzieci. Bardzo atrakcyj­
ny wypoczynek miały zwłaszcza dzieci 
■ huty zaproszone na kolonie przez 
Wojskową Radę Ocalenia Narodowego. 
Pojechały dzieci z rodzin najbiedniej- 
■zych, zupełnie zresztą bezpłatnie. W li­
czbie 77 wypoczywały w Unieściu koło 
Mielna i w Ustce.

Na ocenie musi w pewnym sensie za­
ważyć fakt, że na koloniach nie c’ó. io 
się niestety bez zachorowań i wypad­
ków. Dla przykładu: w Porąbce były 
zachorowania na ospę, w kilku innych 
miejscach wydarzyły się kontuzje, zła­
mania kończyn. Takich przypadków je­
dnak wykluczyć nie można, gdzie w::le 
dzieci, ruch, bieganina — wypadków 
uniknąć się nie da.

Wspomnijmy jeszcze, że w szkole w 
os; Szklane Domy, wśród innych dzieci, 
wypoczywały także pociechy hutnikiw. 
Na półkolonii, w ramach akcji „’ ato 
w mieście” było im nieźle. Kombinat 
HiL zapewnił dla nich autobusy na 
wycieczki co dodatkowo uprzyjemniło 
pobyt w gromadzie.

Sumując można chyba stwierdzić i 
nie ma w tym nic na wyrost, że tego­
roczny ^wypoczynek dorosłych i dzieci 
był dobrze przygotowany, troskliwie 
przeprowadzony. Kierownictwu i per­
sonelowi za włożony wysiłek, za prze­
łamywanie przeszkód kierujemy słowa 
podziękowania. Pamiętamy bowiem, że 
mimo wprowadzenia stanu wojenne o, 
na wypoczynek do domów wczasowych 
wyjechali jako jedni z pierwszych wła­
śnie hutnicy! JERZY DANEK

Dotychczasowe zasady wno­
szenia opłat za wczasy m do­
skonale znane: brało się skie­
rowanie, ustalało wysokość za­
robków — swoich i współmał­
żonka, a na tej podstawie na­
stępowało wyliczenie docnodu 
przypadającego na członka ro­
dziny. Wysokość opłaty zale­
żała już tylko wyłącznie od te­
go dochodu — ile wykazała ta­
bela, tyle się płaciło za każ­
dą osobę wyjeżdżającą na 
wczasy. Teraz zasady te ule­
gają zmianie.

Oto eo na ten temat mówi 
pismo okólne dyrektora ds. 
pracowniczych Kombinatu HiL 
z 13 sierpnia br.

► Zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych oraz Głów­
nego Komitetu Turystyki, w 
uzgodnieniu z Pracowniczą 
Komisją Socjalną KM HiL, z 
dniem 1 października br. 
wprowadza się następujące 
zasady dofinansowania z za­
kładowego funduszu socjalne­
go wczasów dla pracujących 
współmałżonków J członków 
rodziny pracownika Kombina­
tu Metalurgicznego HiL.

► Kombinat będzie dofinan­

Ile będziemy płacić 
za członków rodziny?

sowywał wczasy wyłącznie 
pracownikom KM HiL i nie­
pracującym współmałżonkom 
oraz niepracującym członkom 
rodziny pracownika.

► Za niepracującego człon­
ka rodziny pracownika uważa 
się: 1. niepracujących współ­
małżonków. 2. dzieci własne, 
dzieci przysposobione i przyję­
te na wychowanie w ramach 
rodziny zastępczej oraz pozo­
stające na utrzymaniu i wy­
chowaniu wnuki lub rodzeń­
stwo w wieku do 18 lat (jeżeli 
wymienione osoby kształcą się 
w szkole, to do czasu ukończe­
nia 25 lat). 3. Osoby wymie­
nione w punkcie 2. będące in­
walidami I lub II grupy bez 
względu na wiek. 4. Rodziców 
pracownika, jeżeli nie posiada­
ją własnego źródła dochodu i 
prowadzą razem z pracowni­

kiem wspólne gospodarstwo 
domowe.

► Pracownicy KM HiL przy 
wykupie skierowań wczaso­
wych dokonują należnej opła­
ty za wczasy według obowią­
zującej tabeli tylko za sie­
bie oraz niepracujących człon­
ków rodziny, do których zali­
cza się osoby wymienione po­
wyżej. Natomiast za pracują­
cych współmałżonków i pra­
cujących członków rodziny 
wyjeżdżających wspólnie na 
wczasy organizowane przez 
Kombinat HiL, rozliczenie 
wraz z przekazaniem skiero­
wań wczasowych odbywa się 
w dwojaki sposób — albo pra­
cownik KM HiL przedkłada w 
Ośrodku Wczasów i Kolonii, 
przy wykupie skierowania, za­
mówienie (oświadczenie) za­
kładu pracy zatrudniającego

współmałżonka lub członka ro­
dziny wraz z podaniem konta 
bankowego, podpisane przez 
kierownika zakładu i głów­
nego księgowego, stanowiące 
podstawę do obciążenia przez 
Zakład Usług Socjalno-Byto­
wych KM HiL kosztami wy­
korzystanego skierowania 
wczasowego. Druga możliwość: 
pracownik dokonuje wykupu 
skierowań wczasowych po peł­
nych kosztach.

► Należy wyjaśnić, że wy­
sokość opłat za wczasy dla 
pracujących współmałżonków 
i pracujących członków rodzi­
ny wyjeżdżających wspólnie z 
pracownikiem KM HiL na 
wczasy, a rozliczanych według 
podanych wyżej zasad, określi 
i pobierze zatrudniający ich 
zakład pracy według obowią­
zujących w nim zasad.

► W przypadku wykupu 
skierowań wczasowych według 
pełnych kosztów, zakład za­
trudniający może dokonać 
zwrotu części poniesionych ko­
sztów według obowiązujących 
w tym zakładzie zasad.

► Zasady, o których mowa 
powyżej obowiązują wszystkie 
turnusy wczasowe w bazie 
własnej i dzierżawionej, które 
rozpoczynają się po dniu 30 
września br.

► Do interpretacji niniej­
szego pisma oraz udzielania 
dodatkowych wyjaśnień upo­
ważniony jest Zakład Usług 
Socjalno-Bytowych, telefony 
nr 72-05 i 49-10.

► Nadzór nad realizacją ni­
niejszego pisma sprawuje kie­
rownik Zakładu-Usług Socjal­
no-Bytowych KM HiL.

► Informuje się, że Kom­
binat Metalurgiczny HiL, do 
czasu wejścia w życie zasad, 
o których mowa wyżej, nie bę­
dzie wyrażał zgody na pokry­
cie kosztów wczasów wykuoio- 
nych przez pracowników w za­
kładach zatrudniając; ch
współmałżonków.
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DLA KOGO 
POGOTOWIE?

(Dokończenie ze str. 1) 
wa na kolejność wyjazdów i szybkość 
pomocy lekarskiej. Czasem karetka 
pędzi na sygnale do nieuzasadnionego 
przypadku. W tym czasie akurat na nią 
czeka z niecierpliwością zawałowiec 
czy potrącony przez samochód albo 
tramwaj. W leczeniu schorzeń prostych 
o pogotowie opierają się z reguły mie­
szkańcy nowych osiedli. Plagą w 
Nowej Hucie jest pijaństwo. Około je­
dnej trzeciej pacjentów ambulatorium 
chirurgii urazowej — to pijacy".
\ Oddział Pomocy Doraźnej, czyli po­
pularne pogotowie ratunkowe, już od 
pięciu lat zajmuje niezbyt funkcjonal­
nie zaadaptowane pomieszczenia w szpi­
talu im. Żeromskiego. 'Ambulatorium 
chirurgii urazowej mieści się w bu­
dynku głównym, zaś ambulatorium o- 
ogólno-pediatryczne, zespoły wyjazdo­
we i stacja zastrzykowa — w bocznym, 
odległym skrzydle szpitala. Przy sta­
łym wzroście usług świadczonych przez 
pogotowie (wzrost co roku o 3—4 tys.) 
i zwiększającej się liczbie pracowników 
i pacjentów — nie są już wystarcza­
jące.

Promień obszaru podległego nowo­
huckiemu oddziałowi wynosi ponad 20 
km w dzielnicy, a wzrasta do 40 km 
po dodaniu terenu aż po granice woj. 
tarnowskiego i sięga 12 km przed Bo­
chnią. Cały ten obszar zamieszkuje o- 
koło 250 tys. osób. Uruchomiono więc 
dodatkowo filię w Niepołomicach. Prze­
ciętnie w ciągu roku przemierzają ka­
retki pogotowia około miliona km. Na 
tę liczbę wezwań i pacjentów jest w 
Nowej Hucie dziesięć karetek, w tym 
jedna reanimacyjna z pełnym wyposa­
żeniem, a w Niepołomicach — tylko 
dwie. — „Zwłaszcza wezwania o «erki» 
powinny być uzasadnione" — dobitnie 
podkreśla doktor Kowalczykowa. — 
„A więc wypadki 
ciężkie zachorowania, zawały, 
bardzo ostre bóle brzucha, wylewy do 
mózgu. Przed 1' ' 
dwóch—trzech lekarzy w zespołach wy­
jazdów i jeden w ,Jł". Przyjmują oni

drogowe, ponadto 
astmy.

Przed południem dyżuruje

Dialog niemal platoński

UWSPÓŁCZEŚNIANIE ANDERSENA
— Gdyby Andersen zmartwychwstał 

i zetknął się z naszą tzw. obiektywną 
rzeczywistością — ozwał się mój przy­
jaciel Watson znad tomu „Baśni" — wie­
le rzeczy musiałby poddać gruntownej 
rewizji..

— Przebóg, drogi Watsonie. skąd u 
ciebie ten nagły rewizjonizm, w do­
datku na tle, powiedzmy, hm... trochę 
infantylnym...

— No bo, mój przyjacielu — tu Wat­
son przerzucił dwie kartki — weź choć­
by to... „Księżniczka na ziarnku gro­
chu"... Stary władca szuka narzeczonej 
dla następcy tronu i wszystkie kandy­
datki poddaje swoistemu testowi: wy­
biera tylko tę, która wyczuła ziarnko 
grochu przez multum puchowych pier­
natów i spędziła fatalna noc. Dziś ów 
władca..

— 2yjemy przecież w dobie demo­
kracji...

— Nie przerywaj! Dziś ów władca 
musiałby przepędzić delikwentkę, ja­
ko rozkapryszoną plebejuszkę...

— Watsonie! Skąd u ciebie nagle te 
antydemokratyczne hasła! Przecież...

— Żadne tam antydemokratyczne! 
Po prostu jeden z mych przyjaciół za­
prosił mnie do stołówki pracowniczej... 

równocześnie w ambulatorium ogólno- 
-pediatrycznym oraz jeden w chirur­
gicznym. Zasadniczo najwięcej wezwań 
jest w soboty i niedziele, nawet do 
najprostszych zachorowań grypowych. 
Tymczasem dyżurują przecież lekarze 
w przychodniach rejonowych. Dopiero 
w godzinach wieczornych jest kilku le­
karzy w pogotowiu. Praca jest trudna, 
stresowa, w różnych środowiskach i 
warunkach atmosferycznych. Brakuje 
nam salowych i sanitariuszy. Tych o- 
statnich, przypadkowo trafiających do 
nas. szkolimy na kursach, więc przy­
gotowani do pracy są dopiero po pew­
nym czasie i praktyce.

Na rok przyszły jest przewidziany 
remont w pomieszczeniach pogotowia 
ratunkowego. Nie zmieni się jednak 
funkcjonalność budynku, nie przybę­
dzie dodatkowych pomieszczeń. Nie bę­
dzie również nowych samochodów sa­
nitarnych. Konkretna więc praca będzie 
uzależniona od jeszcze większego wy­
siłku personelu. Będzie ją też warunko­
wać społeczeństwo — zgłaszając roz­
sądne i celowe wezwania do rzeczywiś­
cie nagłych przypadków. (uk)

DOWOZOWE KŁOPOTY
Nasza huta zatrudnia znaczną ilość 

pracowników nazywanych chłoporo­
botnikami. Ludzi trzeba dowieźć na 
czas, a że Kombinat pracuje w ru­
chu czterozmlanowym, stąd też na­
leży się duże uznanie transportow­
com. że cztery kółka kręcą się ryt­
micznie.

Właściwie wydaje się, że wszystko 
jest w porządku, a hymn pochwalny 
należy się także kierowcom. Nieste­
ty, kilku kierowców uważa autobus 
za swoje prywatne przedsiębior­
stwo dowozowe. Dla wielu pracow­
ników brakuje miejsc w autobusach, 
a jeżeli w końcu się znajdzie to 
„stojące na jedną nogę”.

Przyczyna? Nieuczciwi kierowcy 
wożą „prywatne łebki” Nie starcza 
zatem miejsc dla hutników, którzy 
płacą przecież za bilet Kombinatowi 
niejednokrotnie ponad 300 zł. mie­
sięcznie. Podaję konkretny przykład: 
28 sierpnia po godz. 14.00 autobus do 
Koszyc miał wszystkie miejsca zaję­
te przez nieuprawnionych podróż­
nych. E.S.

Kryzysowo tam, bo kryzysową, ale 
obiad z dwóch dań i z kompotem... Nie 
każdy, kto poświęca się pracy zawodo­
wej upitrasi taki na co dzień.. Tym­
czasem konsumentki, głównie dojeżdża­
jące z okolic Krakowa i wykonujące 
tzw. pracę umysłową narzekały tle 
wlezie. Rzekłbyś wręcz, iż po$a skrom­
ną stołówką żywią się jak niegdysiejsi 
kupcy nowogrodzcy: kawior łyżkami 
i szampan kuflami. Do dobrego tonu 
należy również zostawić nie dojedzo­
ne resztki na talerzu. Ze to niby co? 
Sztukamięs mi dziwna? To coś zupełnie 
w tym stylu, jak obowiązkowe narze­
kanie na warunki na wczasach. Pa­
miętasz Szczyrk? Ot, śmieszna poza, 
rykoszet awansu społecznego, powie­
działbym cavalleria rusticana lub — 
o paradoksie — arystokratyzm prole­
tariacki...

— Przecież popierasz każdy awans 
społeczny...

— Niemniej śmieszą mnie jego efe­
kty niezamierzone. Poza, czy — używa­
jąc twej plugawej frazeologi — „szpan". 
Wiem, wiem, sam Balzak przyczepiał 
sobie „de" przed nazwiskiem. Fabry­
kanci łódzcy, budując pałace, kupo­
wali sobie „wszystkie style na raz".

Jeszcze jedna nowa szkoła
Od nowego roku szkolnego dzieci 

mieszkańców osiedla Piastów będą 
uczyły się w nowej szkole, którą wybu­

Surowce wtórne
sprawa pierwszorzędna

O celowości zbierania makulatury, 
oddawania do punktów skupu 
szmat i złomu napisano już wie­

le. Za otrzymane talony można kupić 
w określonych sklepach niektóre defi­
cytowe towary. Właściwie na tym 
kończył się problem. Dopiero decyzja 
Komitetu Gospodarczego Rady Mini­
strów z 18. 03. br. mówi o aktywizacji 
skupu, uszlachetnianiu i zagospodaro­
waniu wspomnianych surowców. Tej 
sprawie była też poświęcona sierpnio­
wa narada w Urzędzie Dzielnicowym w 
Nowej Hucie. Pojęcie „surowce wtór­
ne” zyskało wówczas nowe znaczenie. 
Zbiórce podlegają teraz również: za­
krętki od wód mineralnych, napojów 
alkoholowych, foremki z folii alumi- 
nowej po ciastach, kapsle od butelek 
z mlekiem, śmietaną, kefirem, przy­
krywki i wieczka do pojemników pla­
stikowych -po śmietanach, kefirze, ser­
kach homogenizowanych, jogurcie, itp. 
opakowania po środkach chemicznych 
(higieny osobistej i ochrony roślin, tu­
by po pastach, kremach, areozolach), 
wszystkie typy suchych baterii. Oto 
niektóre zalecenia.

Spółdzielnie Mieszkaniowe: „Hut­
nik”, „Czyżyny” i PGM, właściwie zaś 
dozorcy, mają ustawić odpowiednie 
pojemniki na klatkach schodowych 
i w pomieszczeniach zsypowych — 
oznakowane, na składanie opakowań 
aluminiowych i baterii. Oni także po­
winni zająć się odstawianiem surow­
ców wtórnych.

Przedsiębiorstwa handlowe WSS, 
WPHW, SCH, OSM i „Ruch” są odpo­
wiedzialne za zorganizowanie zbiórki 
opakowań aluminiowych i baterii we 
wszystkich sklepach sieci detalicznej

Pewien wielki socjolog powiedzie!, iż 
tworząc rzeczy nowe przywołujemy 
tchórzliwie na pomoc duchy dawnych 
epok.. No cóż... Można być arystokra­
tą nowej epoki, lecz lepiej zaczynać 
jako arystokrata ducha, nie małodu­
szności... W przeciwnym razie tworzy, 
się parodię na miarę Mniszkówny lub 
bohaterów Petroniusza...

— Watsonie... Czy... aby nie stałeś 
się rzecznikiem i tubą propagandy kry­
zysowej ascezy?

— Też coś, mój poczciwcze! Cenię 
sobie niezależność myśli... Prowadzę 
obserwacje, dedukuję i wyciągam wła­
sne wnioski Własne, powiadam.

— Dobrze więc. Dziś na kolację do­
staniesz ten makaron z obiadu. Bez 
żadnej okrasy, bo kartki nam „wyszły". 
Bądź konsekwentny jak Sokrates: po­
traktuj to jako probierz swej filozofii, 
jako ten kielich cykuty. I zjedz nie wy­
krzywiając się nad miską! Inaczej za- 
cznę podejrzewać, iż rodowód kynolo­
giczny zawrócił ci w głowie. Nie „szpa­
nuj" więc jak jamnik z awansu i nie 
powołuj się na te rzekome kaczki za- 
jadane z księciem Walii w Paryżu—

CZESŁAW BIEL

dowała załoga „Budostalu”. Gdy nasa 
fotoreporter odwiedził budowę w ostat­
nim tygodniu sierpnia dobiegały końca 
prace wykończeniowe. (now)

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

prowadzących sprzedaż wymienionych' 
towarów. Mają być ustawione odpowie­
dnie zasobniki na nie, a informacja 
o tym powinny znaleźć się w witry­
nach sklepów. Zbiórką zajmie się per­
sonel sklepów.

Dwa wyspecjalizowane zakładyi 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców 
Wtórnych i Krakowska Spółdzielnia Pra­
cy Surowców Wtórnych „Żłom — Stal" 
zawrą umęwy na skup i odbiór surow­
ców od wcześniej wymienionych jedno­
stek gospodarczych. Wszyscy zobowią­
zani są przedłożyć informacje o reali­
zacji postanowień do końca miesiąca.

prowadzą 
wcześniej

Skup surowców wtórnych 
w naszej dzielnicy dwa, 
wspomniane przedsiębiorstwa. KSPSW 
ma dwa punkty stałe: w os. Uroczym 
i Szkolnym, do których można dostar­
czać szmaty, makulaturę i opakowania 
szklane. Również w trzech barakowo­
zach: os. Willowe, Kazimierzowskie, na 
Stoku skupuje się te same surowce. 
Złom żeliwny, stalowy, kolorowy, opa­
kowania szklane przyjmuje się w pun­
ktach KSPSW w os. Łęg przy uL 
Sołtysowskiej. Natomiast szmaty, opa­
kowania szklane, materiały koloro­
we — przy ul. Kocmyrzowskiej, maku­
laturę i opakowania szklane — w os. 
Piastów.

Talony można realizować w sklepach 
na os. Uroczym. Są to wyroby papiero­
we (papier toaletowy, śniadaniowy^ 
chusteczki higieniczne, serwetki, obru­
sy papierowe), wyroby chemii gospo­
darczej (pasta do zębów, krem do go­
lenia, dezodoranty), niektóre wyroby 
przemysłu lekkiego. Ilość i asortyment 
ich ustala się w drodze dwustronnych 
umów z producentem. We wrześniu br. 
będzie otwarty nowy sklep zamienny 
w os. Teatralnym przez KSPSW, na­
tomiast do końca br. składnica złomu 
w Krzesławicach. Wytypowano także
cztery dalsze lokalizacje pod punkty 
skupu w os. Złota Jesień, Lotnisko, 
Na Stoku, Złotego Wieku.

W drugim kwartale br. mieszkańcy 
dzielnicy dostarczyli 3090 kg złomu, 
39852 kg makulatury i 650 kg szmat. 
Cieszą rosnące ilościowo efekty zbie­
rania surowców wtórnych. Ale czy 
również potrafimy wrzucać do odpo­
wiednich pojemników folię aluminiową 
i baterie? Oby tylko ta inicjatywa nie 
skończyła się fiaskiem podobnym jak 
w przypadku pojemników na chleb. 
Może znów mieszkańcy potraktują 
wspomniane kosze jako swoisty śmie­
tnik, tylko nieco bLiżej położony. War­
to się także zastanowić przed wyrzuca­
niem zeszytów, podręczników czy 
książek. Społeczny koszt takich ope­
racji jest bowiem znacznie wyższy niż 
otrzymane pieniądze, talony oraz 
wzrastające cyfry w statystyce.

«■W
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Największa restauracja bowiem próżno szukać w naszym mieirle 
innego kompleksu żywieniowego o tak wielkiej liczbie konsumen­
tów i tak ogromnej ilości serwowanych dań. Z jego usług, w 

różnej formie, korzystamy niemal wszyscy. Jemy, z mniejszym lub 
większym trudem trawimy, później chwalimy albo krytykujemy. To 
drugie zdarza się o wiele częściej. Słowa krytyki padają przy wszel­
kich rozmowach, wywiadach, sondażach prowadzonych na terenie 
Kombinatu.

„KOTLET DEPTANY” RAZ!
Na co narzekamy? Przede wszystkim 

na małe urozmaicenie potraw. To 
prawda, w menu hutniczych stołówek 
króluje kotlet mielony. Danie obrosłe 
już w legendę, przedmiot irytacji i 
kpin, zwany, zależnie od rejonu HiL 
„plackiem- „kotletem deptanym” itp.

Kolejny zarzut to jakość posiłków. 
Narzeka się na zbyt skromne, porcje, 
nieświeżość mięsa, nieapetycaie przy­
rządzenie. Protesty budzą również wa­
runki, w których jedzenie jest trans­
portowane, podawane i spożywane.

Cóż, jeszcze się taki nie narodził, któ­
ry by każdemu dogodził. Porzekadło jo 
sprawdza się zwłaszcza w odniesieniu 
do ludzkich żołądków. Nawet paryski 
Maxim nie potrafi schlebić yszystkim 
gustom, cóż dopiero nasza ..największa 
restauracja”, która zresztą do miana lo­
kalu kategorii „S” nie pretenduje. Pa­
miętać bowiem należy, że zadaniem 
zakładowej gastronomii jest nie ż y- 
w i e n i e lecz dożywianie pra­
cowników. Wartość energetyczną posił­
ku regeneracyjnego czy profilaktyczne­
go — różnią się one tylko nazwą — 
określa się na 800 - 1000 cal (normalny 
obiad — ok. 1500 cal). Wartość pienięż­
na użytych do jego przyrządzenia pro­
duktów, zgodnie z przepisami —“30 zł. 
O i 00 proc, więcej niż poprzednio. 
Wskaźnik ten jest znacznie niższy od 
ogólnego wzirostu cen żywności i tu na­
leży szukać przyczyny obecnej minia­
turyzacji porcji. Po prostu dawniej za 
15 złotych można było kupić, powiedz­
my, 15 dkg schabu, dziś za podwojoną 
kwotę — niecałe 10 dkg.

ż NABIAŁU NAJBARDZIEJ 
LUBIMY KIEŁBASĘ

Skoro papu jest molo — mówią nie­
którzy — to niechby chociaż by{o 
smaczne i urozmaicone.

W dobie postulatów pad-ł również 
wniosek bodajże w Walcowni Zimnej 
Blach by w stołówkach podawano zupy 
mleczne. Słowo się rzekło... Wkrótce 
kuchnia przyrządziła 50 litrowy gar 
białego przysmaku. Niestety nie zgłosił 
się poń mimo reklamy ani jeden ama­
tor. Nawet pomysłodawca nie raczy! 
spróbować owocu swojej mlecznej in­
terwencji. Po tygodniu zaprzestano 
eksperymentu.

Naród mamy mięsożerny więc jak 
te urozmaicać posiłki? Dla kilku jaro­
szy wołających o serek? Kompromiso­
wym rozwiązaniem byłyby pierogi, na­
leśniki, lecz kto podejmie się usmażyć 
je dla tysięcy ludzi?

Oczywiście i mięso można przyrzą­
dzie na tysiące sposobów ale to teoria

t 30 $VVlN DZIENNIE
Statystycy obliczyli że w Kombinacie 

•jadamy codziennie mięso w ilości od­
powiadającej 30 tucznikom. Miesięcznie 
1Ó0 ton. i z nich pochodzi z własnego 
gospodarstwa hodowlanego z Luboczy. 
reszta z krakowskiego Okręgowego 
Przemysłu Mięsnego. Zaopatrzenie 
HiL ma charakter priorytetowy, nic 
•dczuwamy zatem problemu z ilością kosze z pieczywem i rusza w dł-.bgą nie-

• Punkt wydawania poftków Odlewni Żeliwa: Smutek i puste butelki. 
fot. Stanisław Gawliński

dostarczanego towaru. Gorzej jest z je­
go jakością. Lwią część mięsa stanowi 
importowana wołowina z kością. 
Chciałbym uniknąć określenia: ochła­
py, w każdym razie z wołowiny tej 
trudno zrobić coś innego niż ów nie­
szczęsny mielony kotlet. Ostatnio otrzy­
mujemy też znaną ze sklepów chińską 
wołowinę. Na pierwszy rzut oka ładną 
(tyik-o na p i e r w s z y). ale bardzo 
drogą.

Mięso i podroby docierają do Huty w 
stanie głębokiego zamrożenia. Gdy nie­
co odtają emanuje z nich często niezbyt 
przyjemny zapach. Nie oznacza on, 
że wybory są zepsute — czuwa nad 
tym surowa kontrola Sanepid-u — lecz 
apetytu konsumentom nie przysparza. 
Niedawno historia taka przydarzyła się 
w Odlewni Żeliwa gdzie ludzi od jedze­
nia odstraszyła woń wydobywająca się 
z pojemników z rozmrożonymi placka­
mi.

Na to czy jemy smacznie czy nie, 
wpływa również obok asortymentu i 
jakości surowców stan techniczny bazy 
żywieniowej, fachowość personelu i 
rozmiary kuchennej produkcji.

_______________________________________ ' '

Prawie 30 tys. posiłków w ciągu doby. 500 karmiących, grubo 
ponad 20 tys. karmionych. 17 stołówek, 16 barów, 38 wydziało­
wych punktów żywienia, słowem — hutnicza gastronomia.

MIAŁA BYĆ
SUPER-KUCIINIA

Stołówki HiL są przeciążone. Uloko­
wane zazwyczaj w zaadaptowanych 
pomieszczeniach, cia.sne, wyposażone 
jedynie w minimum potrzebnych urzą­
dzeń obsługują 2—3,5 raza więćej klien­
tów niż to przewidywano. Sytuacja po­
gorszyła się jeszcze z chwilą gdy 2 lata 
temu rozszerzono listę pracowników, 
którym przysługują posiłki regenera­
cyjne (dziś karmi się w ten sposób 85 
proc, załogi). Ciasnota powoduje wy­
dłużanie się kolejek przed bufetami, 
sprawia, że trudniej utrzymać w ja­
dalniach czystość. Jeszcze gorzej jest w 
barach, najgorzej w niektórych wydzia­
łowych punktach wydawania posiłków. 
Panuje tam radosna improwizacja. 
Niektóre z tych punktów mieszczą się 
w zwykłych pakamerach inne w ...au­
tobusach. Jedzenie jest tu dowożone. 
Wygląda to zwykle tak, że umorusany 
kierowca ładuje na równie brudny wó­
zek akumulatorowy termosy ze strawą,

Stołówka Walcowni Zimnej IF.ach: tego wnętrza nie powstydziłby się Htrc/łka,

raz trasę do oddalonego bufetu. Zupa 
stygnie, na niczym nie osłoniętym Chle­
bie osiadp pył. Nic dziwnego zatem, że 
z takich właśnie punktów żywienia po­
chodzi najwięcej skarg.

Hucie brakuje specjalistycznych izo- 
tórmicznych środków transportu do 
przewozu żywności. Owszem, miały 
być. Jako część kompleksowego super­

nowoczesnego zaplecza gastronomiczne­
go. Jego projekt powstał w latach in­
westycyjnej hossy. Zapowiadano ostat­
ni krzyk techniki. Automatyczne linie 
technologiczne renomowanych firm 
światowych. Idealnie aseptyczna pro­
dukcja zlokalizowana w jednym miej­
scu poza terenem Kombinatu skąd do 
wydziałowych barów posiłki docierały­
by już porcjowane, estetycznie opako­
wane. Palce lizać!

Koszt przedsięwzięcia: 300 min na 
„stare pieniądze”, dziś byłby już kil­
kakrotnie wyższy i w związku z tym 
centralne zaplecze do planu pewnie 
wejdzie’ nieprędko. A szkoda. Przydałby 
się choćby magazyn z prawdziwego 
zdarzenia. Obecnie bowiem „największa 
restauracja” Krakowa takowego nie 
posiada w ogóle. Zabraknie smalcu — 
trzeba jechać do hurtowni, pieprzu — 
to samo. Nie tylko zawodowy zaopa­
trzeniowiec rozumie co to znaczy dzi­
siaj, gdy naczelną zasadą jest łapać co 
się da i robić zapasy. W HiL nie ma 
ich gdzie przechowywać. Magazynem 
jest samochód, pilnowany nocą przez 
stróża na wydziałowym dziedzińcu, 
oraz szczupłe zaplecze stołówek.

KUCHARZ ZA 4 TYSIĄCE
W żywieniu zbiorowym HiL pracuje 

ok. 500 kobiet i tylko 3 mężczyzn. Kło­
poty z naborem personelu są ogromne. 
Praca w stołówkach ciężka i niewdzię­
czna. Hutnicze bufety czynne są przez 
całą dobę, w świątek i piątek. Zniechę­
cają zajęte niedziele, samotne nocne 
zmiany w barach wśród mrowia męż­
czyzn. Poza tym na obsłudze jadłodaj­
ni, jako na domniemanym najniższym 
ogniwie władzy (wiadomo przecież, że 
ma ją ten. kto daje jeść), skupiają się 
wszystkie żale niezadowolonych kon­
sumentów.

Wiele do życzenia pozostawia facho­
wość załogi. Tworzą ją w znacznej 
mierze dziewczęta z hufca OHP, często 
z grona tych „urodzonych w niedzielę”, 
wywodzące się z marginesu społeczne­
go. Ich zatrudnianie to jednak koniecz­

ność. Tzw. „kobiety z miasta’’ obarczo­
ne rodzinami, w hutniczej gastronomii 
pracować nie cłicą. Właśnie ze względu 
na warunki, czas pracy no i pieniądze; 
Nowo, przyjmowanym pomocom ku­
chennym oferuje saę płacę zasadniczą 
w wysokości 3 tys. złotych miesięczr le, 
kucharkom ok. 4 tysięcy. Dlatego re­
krutują się one głównie z wyszkolonego 
Własnego narybku. Renomowany mistrz 
patelni do HiL nie przyjdzie i to też 
wpływa na jakość posiłków. Nigdy 
zresztą, nawet w najlepszej stołówce 
nie zjemy tak jak w -domu. Tam przy­
gotowuje się obiad dla 2—4 osób i u 
robi się to dla tysięcy.

POLAK GDY GŁODNY 
TO ZŁY

Co dalej z żywieniem zbiorowym w 
HiL? Zdaniem kierownictwa Zakładu 
Usług Socjalno-Bytowych nie należy 
oczekiwać rewelacji. Zaopatrzenie w 
żywność zależy od ogólnokrajowej sy­
tuacji. Wartość posiłków od ustalonych 
odgórnie limitów kosztów ..wsadu” i 
możliwości Kombinatu. W tej chwili 
nacisk kładzie się zatem na działania 
doraźne: szkolenie personelu, remonto­
wanie jadłodajni, rozszerzanie ich sieci. 
To ostatnie natrafia zresztą na przesz­
kody w postaci niemrawości działań 
zainteresowanych wydziałów. W tym 
roku miały powstać stołówki w Zakła­
dzie Mechanicznym, Walcowni Gorącej 
Blach, Zakładzie Walcowni Dr obcej i 
Taśm. Niestety do tej pory nie wyko­
nano jeszcze ich projektów!

Takie są zamierzenia. Oprócz tego 
należałoby postarać się wreszcie o 
przyzwoite środki lokomocji do trans­
portu żywności. Przymierzyć poważnie 
do budowy centralnego jej magazynu. 
Uzupełnić wyposażenie stołówek, a 
zwłaszcza unowocześnić punkty wyda­
wania posiłków w wydziałach. Inna 
sprawa to przyjrzenie się tym posiłkom 
od strony dietetyki tak. by były rege­
neracyjne i profilaktyczne nie tylko z 
naawy.

Skąd wziąć na to wszystko środki? 
Myślę, że warto przedyskutować czy nie 
zużytkować na ten cel części pieniędzy 
przeznaczonych obecnie na wzrost spo­
życia indywidualnego, np. tzw. nagrody 
a tytułu wypracowanego zysku.

Globalne rozwiązania przyniesie być 
może reforma gospodarcza. Być mo e, 
ponieważ nie znany jest jeszcze do­
kładnie. kształt jaki przybierze ona dia 
tej sfery działalności socjalnej. Na ra­
zie Wydział Żywienia Zbiorowego peł­
ni funkcje niejako charytatywne. Lu- 
d.zie korzystający z posiłków regene­
racyjnych i profilaktycznych nie płacą 
za nie zgoła nic lub sumy symbolicz­
ne. Dopłaty toną w kosztach ogólnoza­
kładowych. Wydziały nie odczuwają 
finansowo, że karmią swoich pracowni­
ków. Dopiero gdy przed żywieniem 
zbiorowym postawiony zostanie wymóg 
samofinansowania, gdy zacznie się 
sprzedawać usługi obciążone marżą, 
wtedy sięgnie się po ekonomiczny ra­
chunek. Ktoś pomyśli, iż lepiej dołożyć 
swojej załodze pieniężny ekwiwalent, 
niż płacić, tak jak dzieje się to obecnie 
w przypadku hałdy żużla, za wieloki­
lometrowy transport kilkunastu porcji 
zupy. Choć z drugiej strony dziś, w 
czasach kryzysu, od kolorowego bankno­
tu cenimy bardziej kawałek kiełbasy. 
Dlatego trudno przecenić znaczenie 
wyżywienia hutników, rolę jaką w nim 
odgrywa zakładowa gastronomia. O 
tym, że gdy Polak głodny to zły, za­
pomnieć bowiem nie wolno.

ADAM KYMONT •
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rak ciągłości sprzedaży, przede w««y- 
stkim mleka, upatruj.) panie 1-.' ■u- 
cniczki pawilonów — nr 470 w o.:: :- 

dr. Lotnisko Południe i nr 014 w i>- 
sieiiki Górali — w trudnościach „utrafie- 
nia” w zamawiana iloić. —a-l.
piątki i wolne soboty. Mleko ma jedno­
dniową trwałość. Mleczarnie nie p.... >- 
m.ją zwrotów, a koszt niesprzedanego 
mleka ponosi personel sklepu. Lepiej 
przedstawia się sytuacja z galanterią 
mleczną, którą można -przechowywać w 
odpowiedniej temperaturze, nawet do * 
d:,'.

Onegduj handel, przy wsparciu spo- 
leczeństwa, wywalczył sobie wolne so­
boty. Dziś społeczeństwo pragnie wy­
walczyć pracę handlu w wolne soboty. 
Pod naciskiem związków zawodowych 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, 
„Społem” i RSW „Prasa-Książka-Rueh” 
zrównało sprzedawców z pracownikami 
innych branż, nie pracujących w ruchu 
ciągłym. Dziś powszechnie słychać wo­
łanie ruchu konsumenckiego i załóg 
robotniczych o rozszerzenie działalno­
ści placówek handlowych na wolne so­
boty.

I oto, zdawało się - tak poinformo­
wała w TV przedstawicielka odpowied­
niego ministerstwa — zwyciężył ad ro­
wy rozsądek. W wolne od pracy sobo­
ty będzie można dokonywać zakupów 
a kioski „Ruchu” będą czynne nawet 
(w ograniczonym wymiarze) w niedzie­
lę. Miało to nastąpić z końcem minio­
nego tygodnia. I stało się. Choć nie cał­
kiem, bo większość kiosków ’ była nie­
czynna. Natomiast przykrość spotkała 
nas w poniedziałek. Wiele sklepów było 
przed południem zamkniętych. Więc 
jak nie kijem go, to. pałką. Z dwojga 
złego... do sobót już przyzwyczailiśmy 
się, a w poniedziałek rano trzeba ku­
pić cbleb, mleko.

Od września — jak informuje mnie 
Ryszard Kozie», kierownik Wydziału 
Handlu i Usług — w wolne soboty bę­
dą czynne sklepy ajencyjne i połowa 
sieci sklepów spożywczych oraz domy 
towarowe — w Nowej Hucie mamy je­
den, „Wandę”. Od 7.00 do 15.00 będą 
czynne wszystkie kiosku „Ruchu”, a od 
15.00 do 18.00 jedna czwarta ogólnej ich 
liczby. Natomiast w niedzielne przedpo­
łudnie, do 16.00 połowa kiosków, a do 
18.00 dyżurne. W sobotę będą .czynne 
sklepy mięsno-wędliniarskie.

wohucki „coctailbar”, sklep „Sero- 
vit”, dwa takież wzorcowe w Proszowi­
cach, 17 kiosków, ogólnospożywcze pawi­
lony w Nowej Hucie, czyli południowo- 
wschodnią część miejskiego wojew. kra­
kowskiego zaopatruje w swoje wyroby 
Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska mie- 
sz ząca się przy ul. Kornela Makuszyń­
skiego. Zanim mleczny surowiec trafi do 
zakładu przetwórczego, przechodzi przez 
36 punktów skupu, dostarczają go wozacy 
i wreszcie nie zawsze sprawne samocho­
dy Wojewódzkiego Transportu Mleczar­
skiego. Średnio dziennie skupuje się 126 
tys. litrów białego płynu. Z tego otrzy­
muje się mleko, masło, napoje mleczne i 
śmietanę. Tej ostatni^, zresztą limitowa­
nej, można dziennie dostarczyć do sprze­
dały jedynie 13 tys. Ilirów.

Ograniczono są także dostawy do 30 
Czynnych w Nowej Hucie sklepów w 
wolne soboty — średnio 100 tys. litrów 
i w niedzielę do jednego pawilonu w o- 
siedlu Uroczym — ok. 10 tys. litrów mle­
ka. Te zminimalizowane dostawy, zwła­
szcza w niedzielę, powodują dodatkowe 
magazynowanie surowca.

*
Nowohucka Spółdzielnia Mleczarska ob­

chodziła w ubiegłym roku 20-lecie istnie­
nia. Budowano ją na 60 tys. I przerabia-

Nieomal w środku osiedla Szkolnego 
mieści się Dom Dziecka. Zakratowa­
ne okna, długie korytarze, kolorowe 

rysunki, nierozpakowane walizki z dzie­
cięcymi rzeczami i zabawkami w pokoju 
kierowniczki.

Jest cicho. Dzieci przebywają na kolo­
niach w Stargardzie, Radzieehowicacb, 
P znaniu, Lubaczowie, Łapanowie, a nie­
które w domu rodzinnym. Dom Dziecka 
mieści się w adaptowanej na ten cel szko­
le. Stąd długie korytarze, olbrzymia sala 
gimnastyczna, a w pokojach zagęszczenie. 
Na piętrach są łazienki z Wannami i u- 
mywalki. Od pięciu lat K.PIS zakłada 
prysznice w dawnej szatni. MPC od 4 lat 
prowadzi prace przy ogrzewaniu. Jednym 
efektom działalności jest niezasypany, 
niezabezpieczony, głęboki dół. Takie wa­
runki nie zachęcają ludzi do podejmowa-

ZAPOMNIANO 
o 

DOMU DZIECKA
nia pracy. Brakuje obsługi kuchni i sprzą­
taczek. Pracownicy nic mają wolnych so­
bót, a pracuje się „na okrągło”.

W placówce przebywają dzieci w wieku 
•d 3—18 lat. Podzielone są na 6 grup roz­
wojowych, łączonych, koedukacyjnych. U- 
częszezają do przedszkoli. Szkoły Podsta­
wowej nr 106 i Specjalnej nr 71. W więk­
szości są kierowane tutaj sądownie. W 
bieżącym roku usamodzielnili się trzej 
chłopcy i wrócili do swoich rodzin. Za­
sadnicze trudności wychowacie zaczynają 
się w chwili, gdy dzieako dosyć często by­
wa w domu rodzinnym. Pedagogizacja ro­
dziców nie zmienia zasadniczo ich trybu 
życia, postępowania ani mentalności. Nie­
którzy z nich uważają wprost, że państwo 
mus; wychowywać im dzieci.

Dobrze układa się współpraca z Komi- 
tetem Osiedlowym (Słoneczne, Szkolne i 
Sportowe), natomiast zapomniał ostatnio o 
opiece zakład opiekuńczy ■ czyli W-17 z 
Huty im. Lenina. Niektóre instytucje u- 
fundowały ponad 30 książeczek mieszka­
niowych. Były to m. in.: PKS, W SM. 
Zrzeszenie Prywatnego Rzemiosła, Handlu 
i Usług.

Nieco kłopotów jest z wyżywieniem. Z 
dotychczasowych darów wystarcza mąki i 
tłuszczów. W zasadzie tylko to pomaga

- ->~3arować posiłki za stawkę 110 zło­
tych dziennie. Na osiedle Szkolne skiero- 
w i „..ze odżywki firmy Millupa, prze­
kazane potem do Ośrodka Zdrowia w Go­
rzkowicach. Trudno jest ubrać dziecko za 
kwotę 5 tysięcy w ciągu roku. A gdzie 
zaopatrzenie szkolne?

Tymi problemami powinny się zaintere­
sować odpowiednie instytucje, a również 
chyba zakład opiekuńczy.

»ego surowca dziennie. Po dodatkowej 
modernizacji przetwarza się do 390 tys. 
litrów. Maszyny psują się, a importowa­
nych części do nich nie ma. Powoli wy­
krusza się kadra. Brakuje -rednśo 26 oeób 
dziennie w produkcji.

Budowa nowego zakładu w oeiedłn By- 
bitwy w Podgórzu weszła do realizacji w 
bieżącym roku. Inwestycja jest przewi­
dziana na lnta 1982—85, a jej koszt sza­
cuje się na 3.5 mid złotych. Będzie się w 
niej przerabiać około 375 tys. litrów isi- 
rowca. W tym czasie w Nowej Hucie 1

Meandry 
mlecznej drogi
Bronowicach powstaną oddziały o mnioj- 
szym, ukierunkowanym przetwór*»»  ie.

Kłopoty zaopatrzeniowe nia omijają 
również transportu. Brakuje ogumienia, 
nie ma zaplecza technicznego Wojewódz­
ki Zakład Transportu Mleczarskiego Od­
dział w Nowej Hucie. W bieżącym roku 
otrzyma tylko kilka samochodów dostaw­
czych typu „furgon”. W stosunku do rze­
czywistych potrzeb będzie to ilość zniko­
ma. Nie przydziela się już wcale dostaw­
czych „Zuków”. Nowych, fabrycznych 
podwozi typu „Start” przeznaczonych do 
cysterny nie przyjął do realizacji ZRM 
w Koszalinie. Adaptowane je więc we

Nie dajmy się zwariować! 

Handel w walne soboty

W kolejce po bezkartkową wódkę można ponarzekać na droipsoę—

własayta zakres!«. ale im eaniockaSy * 1 
skrzyniowe, w zasadzie nieprzydatne do 
przewozu mleka i gotowych wyrobów.

Mniejszym problemem są urządzenia 
chłodnicze przydatne do sklepów. Większe 
pawilony posiadają ich komplet, łącznie a 
komorami chłodniczymi, a w mniejszych 
zainstalowano przynajmniej małe zamra­
żarki i lady. Na 1983 r. dział administracji 
WSS zamówił 36 urządzeń chłodniczych. 
Nieco gorzej jeet z konserwacją i drobny­
mi naprawami urządzeń zainstalowanych 
w sklepach. Brakuje importowanego gazu 
freonu. Kompleksowych zaś napraw do­
konuje ZRM WSS w Bochni. Okazuje się 
jed-ńak, że koszt naprawy oscyluje w gra­
nicach ceny nowego urządzenia.

*
Zanim ruszy gigantyczny ¿„kład w Pod­

górzu i miejnty ■ nadzieję, że wpłynie to 
na usprawnienie zaopatrywania placówek 
handlowych w produkty mleczne, trzeba 
doraźnie rozwiązać tę sprawę. Micka nie 
może brakować w sklepach, bo rezerwo­
we, „kapslowane”, czeka w mleczarni. 
Twaróg tłusty powinien wypierać ten 
kwaśny, chudy, a produkuje się go coraz 
więcej. Pozostaje więc skierować apel pod 
adresem handlowców o szybką interwen­
cję i elastyczne zamówienia, zaś do odpo­
wiednich pracowników mleczarni — o 
od;.x>wicdnią realizację zamówień i na­
tychmiastowe interwencyjne dostawy. O- 
twarcie dodatkowych .sklepów w wolne 
soboty czy w niedziele należy już do kom­
petencji WSS. Lista dyżurnej „30-tki” o- 
bowiązuje na razie do końca III kwarta­
łu. Interwencje w sprawie otwierania tych 
placówek, większych zamówień mleka, 
twarogów i napojów możemy wnosić my. 
klienci, choćby przez samorządy mieszkań­
ców czy komitety sklepowe, Tym sposo­
bem chociaż doraźnie wpłyniemy na pra­
ce placówek handlowych.

<•*)

Jeśli idzie o poniedziałki, to sprawa 
nie jest prosta. Prawo pracy i układy 
zbiorowe obowiązują. I jeśli nie chcemy 
całkiem pogubić się w bałaganie, sza­
nujmyż je, choć pije nas ono czasem w 
ramionach. Łatwo żądać ograniczenia 
cudzych uprawnień, a kto pierwszy sam 
ze swoicli zrezygnuje? Handlowcom 
przysługują kolejne dwa wolne dni w 
tygodniu.

Sprawę handlu, na który słychać ty­
le narzekań, trzeba wreszcie rozwią­
zać. Tylko — jak twierdzi kier, Kozień 
— droga <io rozwiązania prowadzi wy­
łącznie przez zwiększenie produkcji i 
lepsze zaopatrzenie w towary. Dziś w 
Nowej Hucie, przy tej ilości towarów, 
nie brakuje powierzchni sklepowej. Ko­
lejki tworzą się tam, gdzie coś je'st do 
sprzedania. Ale — to też zdanie kie­
rownika wydziału — nie handel ma. 
wyprodukować dobra, którymi obraca. 
Cała natomiast udręka przy zakupach, 
cała złość klienta bezskutecznie biega­
jącego od lady do lady wylewana jest 
na głowy handlowców. Cala pula arty­
kułów spożywczych dzielona jest cen­
tralnie na województwa a potem przez 
wojewodów na rejony. Gdzie tu miej­
sce na handlowanie? Gdzie szansa na 
wykazanie żyłki w tym fachu?

Póki więc jest reglamentacja, mono­
polistyczni producenci, potworny nacisk 
pieniądza na rynek i nie mniejszy brak 
towarów, póły nie ma mowy o dobrym 
funkcjonowaniu handlu. Rozsądek na­
kazywałby więcej wyrozumiałości ze 
strony klientów i więcej życzliwości od 
sprzedawców. Podobno jednak rozsądek 
ma być wydawany na kartki. A kartek 
jeszcze nie wydrukowano. Jak więc 
sprzedawać, co kupować?

s. NOWAKOWSKI

W lipcu br. inspektorzy Państwowi . In­
spekcji Handlowej przeprowadzili kontro­
lę w niektórych sklepach branży spożyw­
czej WSS Oddział w Nowej Hucie Jakie 
są efekty tej kontroli?

W’ sklepie nr 837, popularnych ..Delika­
tesach” nie ujęto w przecenie 105 butelek 
wódki „grodzkiej” (nie podlega reglamen­
tacji). Różnica z tego tytułu wyniosła 
16.800 zł. Po rozliczeniu za okres od 19 
czerwca do 6 lipca br. reglamentowanej 
sprzedaży papierosów, alkoholu, słodyczy 
i kawy okazało się, że brakuje kuponów 
z kart zaopatrzenia na 176 butelek alko­
holu i 155,5 kg słodyczy lub '4653 paczek 
papierosów.

W sklepie spożywczym tu- 804 w os. Ja­
giellońskim wycofano ze sprzedaży kieł­
basę drobiową i kiszkę „krupniok" ze 
względu na niewłaściwą jej jakość. „Węd­
lina” o wartości 920 zł trafiła do azylu 
dla zwierząt. Podobnie było w skiepie 
mięsnym nr 309 w Centrum D Kiszkę 
„krupniok” wartości 1617 zł znów ode­
słali inspektorzy PIH do azylu. Natomiast 
nadwyżkę 31 kg cukru zanotowano w 
sklepie nr 81T w on. Kazimierzowskim. 
W półkilogramowych opakowaniach 
niedoważor.o odpowiednie ilości, cukru i 
stad wzięły się „oszczędności”.

Za spekulację będzie odpowiadać kie­
rownik sklepu nr 018 w os. Hutniczym. 
Inspektorzy PIH „znaleźli” 400 paczek ka­
wy naturalnej, 3,5 kg ciastek typu kostka 
mleczna i 30 kg kawy zbożowej z cykorią. 
Ogólnie, ukryty towar wyceniono r.a 7180 
zł. Podobne nadużycia zarzucono kierow­
nikowi sklepu mięsnego nr 317 w os. 
Wzgórza KrzesJawickie. Tutaj „odnalazło 
się" 4,70 kg boczku wieprzowego surowe­
go. Doszła jeszcze protekcyjna sprzedaż 
towarów o wartości 1522 zł.

W wymienionych sprawach skierowano 
wnioski do kolegium, sądów i WSS.

Inspektorzy PIH nie zanotowali ukry­
cia ani oszustwa w nowohuckim „Sero-

Z'kwietnia i maja br pochodzą dane z 
kontroli sklepów branży przemysłowej. W 
jednym z nich, tym razem nr 7 „Polnio- 
zbytu” odmówiono inspektorom sprzedaży 
towarów. Później na zapleczu znaleziono 
tarcze sprzęgła, pompy paliwowe, błotniki 
przednie i tylne, pokrywę bagażnika 
(części do „Łady”). Ukryte akcesoria sa­
mochodowa kosztowały 78.45« zł. Również 
na zapleczu, zamiast na półkach zgroma­
dzono towar w sklepie nr 292 (WPI1W) w 
os. Kazimierzowskim. Były to: pończochy, 
kurtka, halki o łącznej wartości 1590 zł. 
Sprawę w tym przypadku skierowano do 
kolegium, a kierownik sklepu (wówczas 
nieóbecny) otrzymał upomnienie. Nato­
miast do sądu trafiły akta przeciwko 
kierownictwu, sklepu „Polmozbytu”.

W okresie kwietnia, maja i czerwca br. 
przebadano jakość potraw i napojów w 
siedmiu jednostkach gastronomii w Nowej 
Hucie.

Znacznie odbiegała wi normy jakość 
potraw w stołówce pracowniczej nr 1 na­
leżącej do „Budostalu 18” w o» Złota Je­
sień. V? serwowanym bigosie zaniżono 
składnik mięsny o 27 proc., w fasoli e po 
bretońsku — o 39 proc., a w zupie kala­
fiorowej było mniej suchej masy o 44,3 
proc, i tłuszczu — « 61,9 proc. Ponad: o 
personel ukrywał towary o łącznej warto­
ści 4204 zł; wśród nich zaś: cukier, kieł­
basę, mięso, smalec, śmietanę, słoninę. Do 
smażenia z kolei używano przeterminow a­
nej margaryny, której znaleziono aż 367 
kg (jej wartość 32.444 zł).

Inspektorzy PIH badali także jaków- ka­
wy ze „Stylowej". „Kokosatiki" i „Mo­
zaiki". Najgorsze wyniki dotyczyły kawy 
parzonej w kawiarni „Stylowa” Niedobór, 
surowca sięgał w dwóch naparach 50 : 54 
proc., analogicznie — 15 i 18,3 .proc, w 
„Kokosance” i w granicach tolerancji w 
.Mozaice". Wykryto niedomiar wina w 
dwóch lampkach, także w „Stylowej”.
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Sytuacja młodzieży w polskim TU 
i TERAZ jest trudna. Rozhuśta­
ne nastroje, -załamanie się pew­

nych stereotypów postaw społecz­
nych, niepewna atmosfera polityczna — 
z jednej strony, a brak nadziei na 
szybkie wyjście z trudności ekonomicz­
nych, opóźniających start w samodzielne, 
w miarę dostatnie życie — z drugiej, 
wywołują frustrację. Stan kraju, pilna 
potrzeba powrotu do spokoju, koniecz­
ność znacznych wyrzeczeń i rezygnacji 
z obiecywanych niedawno sukcesów, 
jakie miały być udziałem i ludzi mło­
dych w „drugiej, Polsce" lub ..drugiej 
Japonii”, każą wymagać od młodzieży 
szczególnej dojrzałości. Ale znów wa­
runki materialne zmuszają do przekła­
dania na później pełnej, właśnie doro­
słej stabilizacji. Interes społeczny wy­
magałby od młodzieży, choćby z racji 
jej wysokich kwalifikacji i dlatego .że 
stanowi ona większość narodu, działań 
na rzecz umocnienia struktur społecz­
nych. Jednak przyrodzony młodości dy­
namizm każę ją sytuować raczej wśród 
sił dążących do zmian, nie utrwa­
lania tych struktur. Mamy więc niemal 
kwadraturę koła, którą rozwiązać nie 
sposób. Przynajmniej nie jest łatwo.

Wszystkie te problemy stanowią 
przedmiot zmartwień przede wszystkim 
dorosłego społeczeństwa, a głównie tej 
jego części, która czuje się odpowie­
dzialna za losy ojczyzny.

Problemy młodzieży i problemy z nią, 
były tematem niezliczonych publikacji, 
wielogodzinnych dyskusji przed IX 
Plenum KC, które zarysowało kontury 
państwowego programu w stosunku do 
młodego pokolenia. Zarys programu, to 
jedynie wskazanie możliwej drogi, któ­
rą przejść trzeba i można. Podkreśla­
jąc podmiotowość młodego pokolenia

LISTY DO REDAKCJI
SPRAWY SUSZARNI

, W OS. STALOWY M 2 —
CIĄG DALSZY

W 19 numerze GNH zamieściliśmy list 
Mariana Grawicza, pracownika HiL i 
mieszkańca budynku w os. Stalowym 2, 
który zajął w tymże budynku suszarnię. 
M. Grawicz przedstawił swoje racje, któ­
re skłoniły go w poszukiwaniu zastępcze­
go mieszkania, do czynu, było nie było, 
sprzecznego z prawem. Dziś dalszy ciąg 
tej sprawy. Do redakcji nadszedł kolejny

SOBOTA _ PROGRAM I — 9.00 So­
bótka i Załoga (film). 13.55 W boju har­
towani. 14.40 Malanezja. 15.10 Z Polski 
rodem. 15.40 Dziennik. 16.00 7 anten. 17.00 
Zderzenia. 17.30 Na cichej stacyjce — film 
węg. 18.50 Dobranoc. 19.00 Program bez 
gwiazdy. 19.30 Dziennik. 20.15 Perfekcja 
—film ang. 21.40 Program reporterów. 
22.10 Śpiewa Wiesław Gołaś. 22.40 Dzien­
nik. 23.00 Wieczory wrześniowe. Program 
n — 8.30 Nurt. 15.05 Lew i kot — film.
15.15 Bractwo żelaznej szekli. 15.40 To 
były przeboje. 15.55 Motoeprawy. 16.10 
Układ krążenia (1). 17.30 Elektrownia na 
Powiślu. 18.15 To były przeboje. 18.30 
Herbaty ziołowe. 19.00 Kronika. 20.20 
Kabaret Olgi Lipińskiej. 21.00 Mówimy 
poprawnie. 21.10 Pr. rozrywk. 21.50 Za 
wami pójdą inni — film poi

NIEDZIELA — PROGRAM I — 9.00 Te- 
leranek. 10.25 Po drugiej stronie ekranu. 
10.40 Spojrzenie na wrzesień. 12.00 Estra­
da folkloru. 12.20 Żniwa 83. 12.50 Koncert 
życzeń. 13.35 Pan Andersen i krasnoludki.
14.15 Jadwiga Smo6arska (2). 15.15 Lo6. 
lotka. 15.30 Dziennik. 16.20 Mag. rodzinny. 
17.00 Wielka miłoćć Balzaka. 18.00 Gwiaz­
dy kabaretu — Józef Nowak/18.30 Grupa 
wokalna Katowice. 18.50 Proste pytania. 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 
W cieniu legendy — film węg. 21.50 
Sport. 22.20 Andrzej Strug. Program I*  
— 12.30 Spotkania. 13.00 Westerplatczycy.
13.30 Pr. lok. 14.00 Film przyr. 14.15 ’ 
Jadwiga Smosarska (wersja dla niesly- 
szących). 15.20 Kino — Oko. 16.20 Co 

uchwały KC kierują je na samodzielny 
marsz po tej drodze. O tę sam _ . - 
ność upomniały się zresztą organizacje 
młodzieżowe. Możliwość nieskrępowa­
nego decydowania o sobie ma jednak 
cienie: oznacza swobodę wyboru ale i 
ponoszenie odpowiedzialności za każdą 
podjętą decyzję.

Czy organizacje młodzieżowe spro­
stają samodzielności? Urzędowy opty­
mizm kierownictw wszystkich związ­
ków. których przewinęło się przez histo­
rię PRL sporo, kazał im składać zapew­
nienia, że tak. Weryfikacja jednak nie 
zawsze wypadała korzystnie. Porażki

DWA 
BIEGUNY 

były często wynikiem czynników ze­
wnętrznych. Władza nie raz ubierała 
młodzieżowców w ubranka, które krę­
powały ruchy i samodzielność ograni­
czały do minimum. Ale też i przyczyny 
wewnętrzne, tkwiące w samych związ­
kach młodzieży, błędne decyzje progra­
mowe i strukturalne, stawiały pod zna­
kiem zapytania dojrzałość do samo­
dzielnego sterowania własnymi organi­
zacjami przez ich gremia kierownicze. 
Samorozwiązanie się (niezgodne zresztą 
ze statutem) ZMP czy wylansowana w 
połowie lat siedemdziesiątych zmiana 
struktury ruchu młodzieżowego (po­
wrócono do dawnego układu samorzut­
nie po Sierpniu) nie były wynikiem, a 
przynajmniej nie przede wszystkim, na­
cisków zewnętrznych.

W moim przekonaniu podstawowym 
warunkiem sukcesu organizacji mło­
dzieżowej jest zdolność do skonstruo­
wania programu, którego realizacja mo­
że skiipić możliwie duże grupy młodzie­
ży. Ale nie wszystkich młodych. 
Program taki musi zakładać dążność do 
zmian zastanych struktur. Dynamizm 
przypisany młodzieży przez biologię, od­
rzuci propozycje programowe służące 

list, tym razem podpisany przez 8 współ- 
lokatorów M. Grawicza. Piszą oni m. in.

W związku z bezprawnym zajęciem na­
szej suszarni przez ob. Mariana Grawicza 
zamieszkałego w os. Stalowym 2/7 doma­
gamy się jego bezwzględnej eksmisji i 
przywrócenia nam suszarni. Zaznaczamy, 
że ob. Grawicz po zajęciu suszarni pod 
pozorem powieszenia bielizny zamieszkał 
w niej wraz z żoną, zmienił zamek i 
wówczas zaczął nachodzić lokatorów 1 
wymuszać ich zgodę na rezygnację z su­
szarni. Zebrał trzy podpisy od ludzi, któ­
rzy z pomieszczenia lego nie korzystali 
oraz podpis swej teściowej.

Dalej następuje charakterystyka M. 
Grawicza oraz jego rodziny: fragment ten 
pomijamy gdyż adresat mógłby poczuć 
się nim obrażony. Następnie autorzy pis­
ma zwracają uwagę, że we wspomnianej 

słychać w szkołach? 17.35 Teleturniej dla 
dzieci. 17.50 Pr. rozrywk. 18.30 Ptaki kru- 
kowate. 18.55 Gwiazdy — Katherine De- 
neuve. 19.10 Ballady Jazzowe. 1930 Dzien­
nik. 20.15 Co słychać w szkołach? 20.25 
Sport. 21.25 Pr. 'rozrywk. 22.00 Saga radu 
Rius.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 1 — 
16.00 Zwierzyniec + filmy ser. 17.00 
Dziennik. 17.20 Ucieczka z krainy złota 
(2). 18.20 Pugwash. 19.00 Mistrz. Europy 
w lekkiej atletyce. 19.30 Dziennik. 20.25 
Teatr TV — Kartoflany król. 21.45 Dzien­
nik. 22.05 Mistrz. Europy w lekkiej atle­
tyce. Program II — 18.00 Georgi Dymi­
trow — film dok. 18.20 Bułgaria w świę­
cie. 18.45 W sadach i ogrodach 19.00 Kro­
nika. 20.20 O sztuce bułgarskiej. 20.50 
Tańce i pieśni ludowe. 21.05 Architektura 
bułg. 21.30 Bułg. pr. rozrywk.

WTOREK — PROGRAM I — 9.00 Dla 
szkół 16.00 Dla młodych widzów. 16.30 
Michałki. 17.00 Dziennik. 17.20 Łódź pre­
zentuje. 17.50 Azerbejdżan. 18.20 Z dy­
plomem na estradzie. 18.50 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Chłopi (6). 21.15
Mistrz. Europy w lekkiej atletyce. 
22.00 Dziennik. 22.20 Wieczory wrześnio­
we. Program II — 17.00 Mistrz
Europy w lekkiej atletyce. 19.00 Kronika. 
20.00 Wtorek melomana. 21.00 Czarodziej 
— film. 21.15 Kino miniatur 21.45 Po­
wrót doktora — nowela film 22.05 Film 
na dobranoc.

ŚRODA — PROGR \.M I — 9.00 Dla 
szkół. 12.30 Reforma gospodarcza. 16.00 

petryfikacji zastanej sytuacji. Nie- 
autentyczność, a więc słabość, FS ZMP 
lat siedemdziesiątych stąd się brała. 
Sukces, jak nań nie patrzeć, ZMP wy­
nikał z jego programu, który miał 
zmieniać w kraju niemal wszystko: od 
moralności po strukturę gospodarczą. 
Większa autentyczność (więc i siła) 
ZMW niż ZMS też miała swój początek 
w różnym stopniu akceptacji aktualne­
go kształtu środowisk, w których one 
działały.

Można więc sformułować tezę, że po­
wodzenie organizacji młodzieżowej za­
leży w znacznej mierze od tego, na ile 
ustawi się ona bliżej jednego z dwu 
biegunowych rozwiązań: czy główny 
wysiłek skieruje na adaptację młodzie­
ży do istniejących warunków, czy 
też adaptację rzeczywistości do pra­
gnień ludzi młodych. Zdolność do peł­
nienia roli przywódczej kierowników 
związków młodzieży dowolnego szcze­
bla powinna wyrażać się również rea­
lizmem, bez którego nie ma skutecz­
ności. Znając aspiracje swych członków 
muszą mieć rozeznanie, które z nich 
dziś, a które jutro można zaspokoić. 
Które zaś trzeba odłożyć na potem. Ta­
kie decyzje muszą podjąć samodzielnie, 
przy świadomości osobistego politycz­
nego ryzyka

S. NOWAKOWSKI

AKTUALNOŚCI
• Zarząd Zakładowy ZSMP ZT współ­

pracujący z młodzieżą Telpodu zorganizo­
wał 28—29 sierpnia wspólny weekendowy 
wyjazd do Bartkowej.
• TKKF ZSMP Hil. zaprasza od 15 

września na krytą pływalnię KS Hutnik. 
Zajęcia rekreacyjne odbywają się tam w 
poniedziałki (16.30—18.00). środy (19.30— 
21.00) i piątki (16.00—17.30). Zgłoszenia w 
siedzibie TKKF. os. Stalowe 16 (DMH), 
teł. 43-37.

A oto kolejne imprezy organizowane 
przez TKKF:

— w pierwszą sobotę września wzno­
wione zostaną turnieje tenisa stołowego 
(sala DMH na I piętrze),

— 6—8 sierpnia o godz. 15.30. w Pleszo- 
wie odbędą się zawody w strzelaniu z 
kbks. (AR) 

klatce mieszka zdecydowana większość lu­
dzi w wieku podeszłym i nie mogą oni 
chodzić do suszarni w innych klatkach. 
I kolejna uwaga ,.od adresem rodziny M. 
Grawicza:

Czy takim ludziom należy pomagać i 
czy dla takich ludzi pozostali lokatorzy 
mają się poświęcać i szukać nie wiadomo 
gdzie miejsca na suszenie bielizny?

Zajęcie suszarni nastąpiło 4 sierpnia 1 
od tego czasu korzysta on (t.j. M. Gra­
wicz — przyp. red.) z prądu, wody i lo­
kalu nie płacąc należności. Jeszcze raz 
domagamy się natychmiastowego odcięcia 
prądu i eksmisji z bezprawnie zajętego 
pomieszczenia.

Tyle autorzy listu. Przyjmujemy ich 
argumenty do wiadomości i przypomina­
my. że o zajęcie stanowiska prosiliśmy 
kompetentne urzędy dzielnicy. Do sprawy 
jeszcze powrócimy. (ar.)

Dla młodych widzów. 16.30 Tik-tak. 17.00 
Dziennik. 17.20 Los. gier liczb 17.35 Pr. 
rozrywk. 18.10 Zderzenia. 18.40 Wyst. am­
basadora Bułgarii. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Wojsk, pr. historyczny. 19.30 Dziennik.
20.15 Zona odeszła — film radź. 21.45 Li­
czą się fakty. 22.15 Dziennik. 22.35 Mistrz. 
Europy w lekkiej atletyce. Program II 
17.00 Lekka atletyka. 19.00 Kronika. 20.10 
Antyczny świat prof. Krawczuka. 20.40 
Pr. public. 20.50 Gitary starej generacji.
21.20 Muzyka dla młodych.

CZWARTEK — PROGRAM I — 8.10 
Dla szkół. 16.00 Czwartek TDC. 17.00 
Dziennik. 17.20 Informator wydawniczy. 
17.35 Mini portrety. 17.55 Patrol. 18.25 
Moje miejsce na ziemi. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Sonda. 19.30 Dziennik. 20.15 W szpo­
nach mafii — serial prod. włoskiej. 21.25 
Mistrz. Europy w lekkiej atletyce. 22.10 
Dziennik. 22.30 Pegaz. Program II — 15.55 
Reforma gospodarcza. 17.00 Mistrz. Euro­
py w lekkiej atletyce. 19.00 Kronika. 20.00 
— 21.35 TV Łódź na antenie. 2135 O pla­
nie 3-letnim. 22.15 Pr. dok.

PIĄTEK — PROGRAM I 8.10 Dla 
szkół. 11.00 Dla najmłodszych. 16.00 Krąg.
16.30 Piątek z Pankracym. 17 0C Dziennik.
17.20 Dziewczyna z gór (2). 18.25 Muzyka 
Straussa. 18.50 Dobranoc. 19.00 Przyjem­
ne z pożytecznym. 19.30 Dziennik. 20.00 
Monitor rządowy. 20.30 Białe tango — 
Koncert. 21.25 Pagart przedstawia. 21.55 
Dziennik. 22.15 Wieczory wrześniowe. 
Program H — 17.00 Mistrz. Europy w 
lekkiej atletyce. 19.00 Kronika. 20.00 Re­
portaż. 2030 Łódź na antenie 21.30 Woj­
na i pokój (2).

UWAGA: Redakcja nie odpowiada «• 
ewentualne zmiany w programie TV.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45. 18.00 i 20.15 
„Zemsta po latach” prod. kanadyj­
skiej, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 6 bm. 
godz. 14.00 „Przygoda Minchausena” 
prod. francuskiej b.o.

ŚWIT mała sala 4 i 5 bm. nieczyn­
na, od 6 do 8 bm. godz. 16.00 i 19.00 
„Agonia” rfrod. ZSRR, od 18 lat, od 
9 do 12 bm. nieczynna.

ŚWIATOWID godz. 16.00 „Żan­
darm na emeryturze” prod. angiel­
skiej od 18 lat, godz. 18.00 i 20.00 
„Dziedzictwo" prod. angielskiej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 7 
bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Va- 
bank” prod. polskiej, od 15 lat, od 
8 do 9 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Placówka" prod. polskiej, od 12 lat, 
od 10 do 11 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Lotna" prod. polskiej, od 15 
lat.

DOM KULTURY 
UL. MAJAKOWSKIEGO

Placówka centralna Domu Kultu­
ry HiL przyjmuje nowych człon­
ków (dorosłych i młodzież) do na­
stępujących klubów zainteresowań: 
— Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Kropka”, — Klub Plastyków nie­
profesjonalnych, — Amatorski Klub 
Filmowy „Nowa Huta”, Klub Foto­
grafików Amatorów. Ponadto ZDK 
przyjmuje zgłoszenia chętnych na 
kursy: Jogi, różdżkarstwa, amator­
skiej hodowli pszczół. Kursy te są 
odpłatne a organizacja ich uzależ­
niona od ilości zgłoszeń.

Informacji udziela i zapisy przyj­
muje Dział Oświatowy, tel. 44-35-10 
w godzinach od 12.00 do 17.00, Kie­
rownik — mgr Jadwiga Duszano- 
wicz.

Jest również nabór do działają­
cych już zespołów artystycznych tj. . 
Zespołu Pieśni i Tańca „Nowa Huta” i 
Zespołu Góralskiego „Hamernik” 
(zespół pilnie poszukuje skrzypków 
do kapeli), kabaretu „Tearet”, zespo­
łów wokalnych (dzieci i młodzież), 
zespołów instrumentalnych (akordeo­
nowych, gitarowych, kapel ludo- 
•wych).

UWAGA! — dla dzieci w wieku 
od 3 do 6 lat organizuje się zajęcia z 
rytmiki. Bliższych informacji udzie­
la Dział Artystyczny DKK HiL, teL 
44-07-65 w godzinach od 10.00 do 
17.00 — kierownik Jolanta Kwiecień.

Doświadczonych muzyków przyj- 
mie Hutnicza Orkiestra Dęta, tel. 
44-38-98, w godzinach od 10.00 do 
16.00, kapelmistrz Tadeusz Pozowski.

Biblioteka Domu Kultury, teL 
44-35-10, kierownik mgr. Maria 
Butyter. Godziny otwarcia: Dział 
Beletrystyczny i Dział, Naukowy —• 
poniedziałki, środy i piątki od 13.00 
do 18.00, wtorki i czwartki w godzi­
nach od 10.00 do 15.00.

Czytelnia: poniedziałki lub środy, 
piątki od godz. 13.00 do 18.00 wtorki 
od 10.00 do 15.00.

Biblioteka Dziecięca: poniedziałki, 
środy, piątki od godz. 13.00 do 18.00. 
Zapisy na podstawie-,dowodu osobi­
stego przyjmowane są w godzinach 
otwarcia.

KLUB SENIORA os. Na Skarpie.
W sezonie kulturalnym roku 

1982/83 zaprasza wszystkich renci­
stów i emerytów do udziału w na­
stępujących cyklach imprezowych: 
Kraków i jego okolice, Spotkania z 
folklorem. Wieczory muzyczne, 
Wieczorki taneczne, Małe formy 
teatralne. Projekcje filmowe — we 
wtorki i czwartki od godziny 17.00. 
Ponadto w Klubie działa punkt bi­
blioteczny ¡^czytelnia czasopism.

W każdy piątek odbywają się za­
jęcia zespołu chóralnego, do ucze­
stniczenia w nim organizatorzy 
również zapraszają. Dla amatorów 
turystyki i krajoznawstwa są orga­
nizowane wycieczki autokarowe.
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Co tam, panie, 
w Polmozbycie?

Pretensji pod adresem tej firmy jest 
dużo. Nieterminowość, kolejki, ja­
kość usług — to najczęściej 

powtarzane krytyczne opinie. W piąt­
kowe przedpołudnie odwiedziłam trzy 
z nowohuckich stacji „Polmozbytu”. 
Rozmawiałam z klientami i kierowni­
kami.

— Na stacji w Czyżynach przyjmuje 
się średnio 40 zleceń na jednej zmianie. 
Niektóre naprawy trwają dłużej, zwła­
szcza, gdy są wymieniane nadwozia — 
mówi kierownik TADEUSZ GRELOW- 
SKI. — Częstym powodem wydłużeń jest 
również chroniczny brak części różnico­
wych pomiędzy modelem syrena 104 a 
105. Czasem sam klient poszerza zakres 
wykonywanych usług przez co wydłu­
ża się czas oczekiwania. Podwyższenie 
kcsztów usług i brak części zamiennych 
wpłynął na zmniejszenie ilości przyj- 
m wanych w bieżącym roku zleceń.

Kolejki praktycznie nie ma. Na zło­
żenie zleceń czekają dwie osoby. Sta- 
n wisko przeznaczone do przeglądów 
rejestracyjnych jest puste. Oto opinie 
klientów:

H. ZAJĄC: — Od dawna korzystam 
z usług tej stacji. Dwa tygodnie temu 
wymieniałem w trabancie końcówki 
drążków kierowniczych, a dziś zmie­
niam w nim ogumienie i ustawiam 
zbieżność. Teraz praktycznie nia ma ko­
lejek a jakość napraw jest dobra.

A. GUDOWSKI: — IV zasadzie co 3 
miesiące jestem tutaj. Wszystkie napra­
wy trabanta już od 1978 r. zlecam do 
wykonania tej stacji. Jakość usłup 
zadowala mnie. Niestety trzeba czasem 
dłużej czekać na przyjęcie zlecenia.

Tzw. PUH w osiedlu Strusia. Na ław­
kach oczekuje spora grupa klientów. 

Nie ma spadku ruchu — stwierdza kie­
rownik stacji Z. Małyga. — Właścicie­
le chcą być przy naprawie samochodu. 
Oczekują od wczesnych godzin rannych 
na otwarcie zlecenia. Przyjęty do na­
prawy samochód jest gotowy na tej 
samej zmianie. Cóż, brakuje nam wielu 
części, zwłaszcza są to: tarcze sprzęgła, 
szczęki układu hamulcowego, łożyska 
kół przednich. Na 3 dni pracy wystarcza 
dostarczonych rozrządów. Nie możemy 
wcześniej określić liczby klientów, po­
nieważ zakres i czas wykonywania na­
prawy jest różny. Podobnie jest z czę­
ściami.

Kilka słów klientów:
A. PIKUŁA: — Czas oczekiwania w 

kolejce jest długi. Jakość napraw w 
miarę dobra. Lubię stać przy swoim 
samochodzie, gdy trafia on w ręce me­
chanika. Wolę więc poczekać dłużej 
na tej stacji, niż jechać na inną i zosta­
wiać samochód.

I. DROŻDŻ: — Czekam już piątą go­
dzinę w kolejce. Tutaj mam najbliżej, 
będę przy naprawie, a jej jakość na ra­
zie odpowiadała mi.

Na stacji w os. Wzgórza Krzesławi- 
ckie panuje znacznie mniejszy ruch. 
Oczekujących w kolejce nie ma. Tra­
fiają tutaj wszystkie motocykle krajowe, 
importowane, naprawy gwarancyjne i 
zlecane — mówi mistrz B. RAJCZYK.

— Drobne usterki usuwa się od ra­
zu, inne w terminie do dwóch tygod­
ni. Nie mamy teraz części do układu 
tłokowo-korbowego. Obecnie wykonu­
jemy tylko naprawy silników syreny, 
gdyż brak kilku pozycji w pozostałych 
markach, nie pozwala wykonać naprawy 
głównej. Ilość zleceń jest analogiczna 
jak rok temu. Można u nas także regu­

łoi. STANISŁAW GAWLIŃSKI
lować silnik fiata 126p. Jedyną klient­
ką była JADWIGA MASTALERZ. Po­
psuł się układ ręczny w fiacie 650 1 — 
opowiada klientka. — Praktycznie nie 
czekałam, od razu przystąpiono do pra­
cy.

Okazuje się więc, że zasadniczą 
przeszkodą w szybszych naprawach jest 
często brak części zamiennych.

— Występujące braki ograniczają za­
kres usług, które wykonują stacje Pol­
mozbytu — te słowa wypowiada dyrek­
tor ds. usług Z. ANIOŁ. — Niedobory 
dotyczą zarówno części do silników, u- 
kładu hamulcowego, kierowniczego i za­
wieszenia. Są to m. in.t łańcuch roz­
rządu, klocki hamulcowe, końcówki 
drążków kierowniczych, obręcze kół, e- 
lementy blacharskie, lakiery o kolory­
styce interesującej klientów, szczęki 
hamulcowe, obejma zwrotnicy, wałki 
rozrządu, przeguby, wahacze itd. Listę 
części będących w niepełnej podaży 
można by znacznie wydłużyć, a dla 
pełnego zobrazowania dokonać podzia­
łu na poszczególne marki samochodów. 
Stan ten zakłóca rytm napraw o szer­
szym zakresie i najbardziej uwidacz­
nia się przy wymianie nadwozia. W 
wielu przypadkach jeden brakujący 
element, gwarantujący bezpieczeństwo 
jazdy, uzależnia terminowe oddanie 
samochodu zniecierpliwionemu kliento­

wi. Najdłużej oczekuje się na wymianę 
nadwozi fiata 125 p, skody — ponad 
rok, a fiata 126 p — około 8 mieś.

Problemem jest również ogumienie. 
Przeznacza się je w zasadzie na gwa­
rancje i do napraw powypadkowych. 
Wielkość dostaw jest znikoma w sto­
sunku do morza potrzeb. Dodatkowym 
utrudnieniem są częste zmiany cen czę­
ści, niezależne od Polmozbytu.

Opóźnienia usług, czas oczekiwania 
nie są więc tylko przyczyną złej pra­
cy, czy niedostatecznej jej organizacji. 
Klienci chcą szybszej naprawy, a sta­
cje nie zawsze mogą ją zrealizować, bo 
nie ma po prostu wielu części. Stąd 
kolejki przy stacjach lepiej zaopatrzo­
nych, jak w osiedlu Strusia. Klienci 
przyzwyczaili się do mechaników. 
Chcą być przy naprawie swoich samo­
chodów, stąd więc przepełnienie na 
stacji w osiedlu Strusia. Tymczasem ta­
ki sam zakres usług w stosunku do fia­
ta 126p oferują stacje w osiedlu Zgo­
dy, przy ’ul. 29 Listopada, Radzikow­
skiego i Alei Pokoju.

Czy powtarzające się niedobory czę­
ści, kolejki przed ulubionymi stacjami 
nie odstraszą kientów,' nawet tych wy­
trwałych? Coraz częściej poszukują oni 
obsługi w stacjach prywatnych. W efek­
cie może to obniżyć zyski Polmozbytu. 
Ale to już zmartwienie' tej firmy, (uk)

Witold Michalik w Emoiku4.

Fot. St. GAWLIŃSKI

Duże zmiany zaszły po wakacjach w nowohuckim Klubie 
Empik. W miejscu gdzie była księgarnia i dział czasopism — 
pozostały obecnie tylko pisma. Nowy, piękny i przestronny 
dział książek powstał i rozpoczął działalność z dniem 1 wrze­
śnia, w miejscu kawiarni, po prawej stronie od wejścia. No, 
a co z kawiarnią? — z pewnością takie pytanie postawią 
jej bywalcy. Otóż będzie i kawiarenka, zostanie uruchomio­
na na początku przyszłego roku w dużej czytelni klubu 
Czasopisma z wielu krajów świata i mała czarna, to zda.ie 
sie świetny mariaż...

Księgarnia, czynna w nowych pomieszczeniach, wabi oko 
nie tylko bywalca klubu, ale i przechodnia. W witrynie — 
masa interesujących książek i reprodukcje malarstwa. Kie­
rowniczkę ELWIRĘ SMOLIK pytam co aktualnie może 
zaoferować czytelnikom.

— Mamy już kalendarze na rok 1983. Polecam amatorom 
dobrej i pięknie wydanej książki „Hipologię dla wszystkich”, 
wydaną przez KAW, cena niestety wysoka — 1.350 zł. Wie­
lu amatorów będzie miała fototechnika” Gerhardta Teiche- 
ra. książka zawierająca w naukowym ujęciu, kompendium 
wiedzy o fotografii (przekład z niemieckiego, wiele ilustra­
cji). Cena 500 zł. Albumów o Krakowie nie trzeba specjal­
nie polecać: mamy aktualnie na składzie dzieło Edwarda 
Hartwiga w kilku wersjach językowych. Czytelników inte­
resujących się historią informuję, że mogą nabyć „Histo­
rię Powszechną", zarys dziejów od 1871 do 1918 roku. Mamy 
także sporo książek radzieckich, od literatury pięknej, kla­
syki do najnowszych wydawnictw polityczno-społecznych. 
Serdecznie zapraszam do naszej księgarni.'

\’ie trzeba natomiast nikogo zapraszać na czynną właśnie 
w Galerii klubu wystawę prac WITOLDA MICHALIKA. Ten 
zn: r.y w kraju i za granicą artysta fotografik prezentuje kil­
kadziesiąt znakomitych fotogramów składających się na'stu­
dium aktu współczesnego. Poszczególne zestawy prac ooej- 
muią: akt, od klasycznego do współczesnego, studium aktu, 
cykl człowiek rodzi się nagi. Wystawa cieszy się ogrom­
nym powodzeniem. Czynna będzie do 15 września. Zwiedzać 
ją można codziennie z wyjątkiem wolnych sobót i świąt, 
w godzinach od 10 do 20. <jd)

Kilka dni temu odwiedzili 
redakcję przedstawiciele 
Społecznego Komitetu Od­

budowy Hali — Józefa Bar­
do i Jan Biedroń, którzy 
zarzucili mi jako autorce tek­
stu (patrz „Prywatna hala tar­
gowa w Bieńczycach — Plac 
handlowy w ajencję” nr 13 z 
13. 07. br.) — nieprawdziwość 
podanych wielkości liczlx>- 
wych, a właściwie ich prze- 
sadność. Przedstawili swoje 
dane: 5,2 min zł koszt budo­
wy, 750 tys. zł koszt doku­
mentacji i 1150 m kw. po­
wierzchnia hali. Zaznaczyli, iż 
większość materiałów pocho­
dzi ze spalonej hali, odbudo­
wę prowadzą systemem gospo­
darczym. Stąd więc wzięły się 
znaczne oszczędności.

Jeszcze raz rozmawiałam w 
tej sprawie z kierownikiem 
Wydziału Handlu Urzędu 
Dzielnicowego K. Kozie- 
niem. Okazało się, że wszyst­
kie podane przeze mnie liczby

są ścisłe i prawdziwe. W celu 
rozwiania wątpliwości podaję 
je raz jeszcze, omawiając ko­
lejno.

0 hali targali 
w hioncżycacii 
- raz jaszcza
— Zakup i zmontowanie 

najprostszej, stereotypowej, a- 
nalogicznej do spalonej hali 
kosztowałby 60 min zł. Jest 
to po prostu szacunkowy- Koszt 
wg nowego cennika zarówno 
zakupu, jak też montażu. Na­
tomiast cena tej odbudowanej

Śladem naszych publikacji
Panie Redaktorze,
Nie muszę chyba zapewniać, że fakt dokona­

nia nadużyć materiałowych w n. przedsiębior­
stwie wpłynął przygnębiająco na pracowników 
odpowiedzialnych za gospodarkę materiałowo- 
spedycyjną w NPIP „Montin".

Doceniamy wychowawczą rolę artykułów ty­
pu „z milicyjnych kronik” i może właśnie dla­
tego uważamy, że tam gdzie w grę wchodzą 
sprawy ludzkie, słowa muszą być ważone i do 
końca przemyślane.

Niestety, na przykład w artykule pt. „Zaopa­
trzeniowcy" autor pisze m. in. „Ten proceder 
trwałby na pewno dłużej, gdyby nie zwykły 
przypadek. 31 maja br. zadzwonił na milicję 
strażnik z „Montinu", informując, że zakłado­
wym samochodem.. ”

Przypadek? Czyżby wykonywanie tbowiąz- 
ków służbowych przez strażnika „Montinu" au­
tor uważał za przypadek?

Następnego sformułowania nie można zbaga­
telizować, ponieważ bezpodstawnie insynuuje 
nieuczciwość zwierzchnika „dwóch panów K". 
Oto przedmiotowe zdanie: „Można by bezpo­
średniemu zwierzchnikowi obydwu obywateli 
zadać pytanie: czy sprawa zaistniała bez jego 
wiedzy, czy może z jego udziałem?".

jest inna, podana przez użyt­
kowników i najlepiej im zna« 
na.

— 1,5 min zł. Na tę kwotę 
składa się kilka opłat. Zasad­
niczymi są: 750 tys. zł — koszt 
dokumentacji i 450 tys. zł — 
projekt zagospodarowania 
przestrzennego. Dokładny 
kosztorys jest w Urzędzie 
Dzielnicowym.

— Powierzchnia handlowa 
wyniesie 1150 m kw., nato­
miast łącznie z magazynową i 
terenem dzielącym stanowiska 
oraz drogami komunikacyjny­
mi da w efekcie około 2 tys, 
m kw.

Mam nadzieję, że wyjaśnie­
nia usatysfakcjonują Społecz­
ny Komitet Odbudowy Hali i 
rozwieją wszelkie wątpliwości 
w tej sprawie. Tym bardziej, 
że sami zainteresowani po­
twierdzili te dane już wcześ­
niej w wydziale Handlu Urzę­
du Dzielnicy. (uk)

Autor artykułu napisał „można by”, my na­
tomiast uważamy, że trzeba! Tak, należy zadać 
wszystkie pytania aby mieć całkowitą pewność, 
że winni odpowiedzą przed prawem, które osą­
dza wszystkich a nie tylko co poniektórych 
winnych, jak to sugeruje artykuł.

I my chcielibyśmy zadać pytania: do kogo adre­
sowano i czemu miały służyć tak sformułowane 
„wątpliwości” a także: jak autor zareagowałby 
na taki artykuł będąc „bezpośrednim zwierz­
chnikiem" mającym czyste ręce?

Ponadto uważamy, że autor wkracza w kom­
petencje organów ścigania, które szybko i do­
kładnie przeprowadziły śledztwo.

Na zakończenie informujemy, że „jeden z pa­
nów K” dokonał rzeczonego przestępstwa w o- 
statnim dniu pracy w Montinie, ponieważ za 
zaniedbania służbowe, już wcześniej rozwiąza­
liśmy z nim umowę o pracę.”

Z poważaniem 
Dyrektor „Montinu 

mgr inż. Adam Biegun

OD REDAKCJI.

Dziękujemy za rzeczowe ustosunkowanie się 
do publikacji w „GNH” oraz za wnikliwe uwagi 
merytoryczne. Nie zgadzamy się jedynie ze 
zdaniem, że „autor wkracza w kompetencje or­
ganów ścigania”, a to dlatego, że materiały do 
„kroniki milicyjnej” otrzymujemy właśnie z 
Komendy Dzielnicowej MO a nie z bliżej nie­
określonych źródeł. •

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 9



Uwagą, autentyki

À fera cofamy do tyłu...
Proszę o to, aby państwo uważać. Ja 

nie mogę zbyt za głośno mówić. Z prze­
ciwnego kierunku jazdy nadjeżdża po­
jazd. My jedziemy tylko w jedną oso­
bę. Nie wolno jeździć z tmpentem, mu- 
simy być wyczuloni, aby my nie koli­
dowali innym-. Wkiedykolwiek zoba­
czymy znak — szybkość dozwolona jest 
np. 50 kmgodz, ograniczamy szybkość, 
jakie mamy na znaku. Już wiemy, co 
jest nam nie wolno robić na tym zna­
ku. Jadąc ulicą Konopnicką zauważa­
my. że jest pozwolone zatrzymywanie 
i postoju. My się zatrzymali, Troszecz- 
ku my wjechali na chodnik, ale po­
jazd na chodniku w tym wypadku nie 
tarasuje ruchu pieszego. Jeżeli to był. 
ta przestrzeń 1,5 metra, pojazd usta­
wiliśmy dobrze. Pojazdy mogą korzystać 
ze skraja chodnika. Następnie cofamy 
do tylu, jak najbardziej powoli, na 
igprost. Ńie możemy absolutnie sin- 
nonów robić.

Ruszamy. Włanczamy kierunkowskaz. 
Uwaga - my już zoczeni jechać no 
jezdni. W pierwszych początkach na­
leży szczególnie pamiętać, aby oddać 
pierwszeństwo dla pieszych (przejście 
dla pieszych oznaczone jest wieloma 
wzdłużnymi liniami). Jeszcze raz przy­
pominam się państwu o przystankach 
komunikacji publicznej (jużmy o tym 
sobie mówili). Podjeżdżamy do skrzy- 
żowańta, widzimy znak — „stop". O- 
pó.iniamy szybkość. Zatrzymujemy się 
przed linią zatrzymania, a nie na zna­
ku. Z tym musimy zwracać uwagę. Je­
żeli chcemy nawracać, to tylko wten­
czas wkiedy, gdy nawracanie nie sta­
nowi zagrożeniem bezpieczeństwa ru­
chu. Absolutnie jest nam n-e wolno 
przejeżdżać linię ciągła. My to na pe­
wno nie będziemy czynić.

A teraz weimiemy tapiszemy kil­
ka uwag:

Pamiętajmy, ze w mieście zabronio­
ne jest używanie sygnałów dźwięko­
wych p-zez pojazdy.

O PRACOWNICACH
SŁODKIEGO BIZNESU

■Ul ówi się potocznie: pracowity jak 
ww" pszczółka. Mit ten obalił austriacki 
profesor. laureat Nagrody Nobla Karl 
von Frisch. Udowodnił on. że na 1000 
pszczół tylko 58 jest aktywnych, pozo« 
stałe 942 próżnują lub wykonują mało 
wydajną pracę nadzorczą.

♦
WUI społeczności pszczelej znaczną rolę od- 

grywa sygnalizacja zapachowa. 
Pszczoły, członkinie jednego roju, mają 
określony charakterystyczny zapach, róż­
niący je od pszczół innego roju. Badania 
wykazały, żc Zapach zależy od składu 
pożywienia, z którego dany rój korzysta. 
Ale nawet roje żywiące się na wspólnym 
terenóa, różnią się zapachem. Właśnie 
różnice w zapachu pozwalają odróżnić 
obcego przybysza wśród zmierzających 
do gniazda pszczół : odegnać go od roju.

*

Jak się -okazuje, pszczeli dom-ul, może 
być doskonałym inkubatorem. Radziec­
ki kołchoźnik Mikołaj Klebaniuk umieś­

cił w ulu jaja kacze, osłoniwszy je 
przed pszczołami gazą. Z jaj w przepiso­
wym czasie wykluły się dorodne k -.czę- 
tó. Tajemnica tego faktu tkwi w odpo­
wiedniej temperaturze — ok. 37 stopni 
i wilgotności panującej we wnętrzu ula.

*
RFN produkuje się ule. wykonane 

ww zamiast tradycyjnie z drewna — z 
tworzywa sztucznego, żywicy poliureta­
nowej • w postaci strukturalnej pianki. 
Pytanie tylko, czy hodowane w takim ulu 
pszczoły nie będą produkowały sztucz­
nego m'-dv’

Jeżeli dojeżdżamy do przejazdu, ko­
lejowego i jest wyłonczona czerwona 
lampa, to ztorokowo sprawdzamy, czy 
nie nadjeżdża pociąg.

Kierowca musi udzielić pieru-sżej po­
mocy dla osób poszkodowanych tym. 
któremi ulegli wypadkowi. Nie wolno 
uciekać od miejsca wypadku.

Długość hola musi wynosić od 1.5 do 
3 metrów. Absolutnie jest nam nie wol­
no holować się z przyczepami.

Sygnalizacja świetlna służy do kie­
rowania ruchu drogowego. Jeżeli na 
skrzyżowaniu chcemy wykonać skręt 
w pratoo. a jest czerwone światło i 
nie ma strzałki, to my nie możemy 
jechać na tę sygnalizację świetlną.

Dziękuję. Do widzenia państwu. Spo­
tykamy się w takim porze czasu. jak 
my ustalili.

P.S. ..Złota myśl" wykładu: Z cza­
dem łączr *ię  odcinek. którym tęczy 
»ię pojazd.

(Spisane na gorące przez słuchaczkę 
wykłada teorii i praktyki radia drogo­
wego. nu kursie na prawo jazdę w jed­
nym k ośrodków szkoleniowych w Kra­
kowie. Leksyka t składni» — wiernie 
«»chowane i odtworzone» (rat)

Fiat 127 - wersja secesyjna...

Śmierć na torach Formuły I

Cena strachu i emocji
Człowiek jak świąt światem uwiel­

bia! emocje połączone z dreszczykiem 
strachu, zwłaszcza gdy ryzykowali .. 
inni. Starożytni mieli swoich gladiato­
rów. ginących w krwawych walkach na 
arenach cyrków. Własny cytk straceń­
ców. wystawiających na szwank życie 
i zdrowie mają i współcześni. Tworzą 
go kierowcy wyścigowi Formuły I

Tegoroczny sezon wyścigów samo­
chodowych również pochłonął nowe 
ofiary. Ponieśli śmierć — Kanadyjczyk 
Gilles A'illeneuve i Włoch Ricardo Pa- 
letti .Lider mistrzostw świata Francuz 
Didier Vironi przebywa w szpitalu z 
poważnymi obrażeniami.

Gdzie szukać przyczyn wciąż, rosną­
cej liczby wypedków? Czy nie przekro­
czona już została granica niebezpie­
czeństwa. przy której należałoby zar­
wać z wyścigami Formuły I?

Coraz to noue konstrukcje, dosko­
nalsze silniki typu „turbo” sprawiają, 
iż szybkość na torach wyścigowych 
jest coraz większa. Kierowcy nie z: w- 
sze są w stanie kontrolować maszyny. 
Co prawda ostatnie kraksy jak się o- 
cenia spowodowane były przede wszy­
stkim błędami kierowców, tym nie n- 
niei zagrożenie rośnie.

ŁACINA NA CO DZIEŃ
O. nie! Nie chodzi tu wcale o tę łacinę 

w cudzysłowiu. „kuchenną", ale o łaci­
nę prawdziwą.

W języku polskim jest używanych wie­
le wyrażeń, które często zatraciły swoje 
pierwotne znaczenie łacińskie i znaczą 
obecnie zupełnie co innego.

I tak np. MAGISTER znaczy dosłownie 
nauczyciel. TANGO — dotykam. IMAGO 
(dorosłą postać owada) — obraz, MATURA 
— dojrzała, WOTUM — ślub, nadzieja. 
ARENA — piasek. GENERATOR — ten. 
kto rodzi, wytwarza, FORUM — rynek, 
NEMO — nikt, WIGILIA — straż nocna, 
czuwanie. RADIO __ promieniuję.

Dość bliski związek z rzeczywistością 
mają takie wyrazy jak GLOBUS — bry­
ła, kłąb. UMBRA — cień, FORTUNA — 
szczęście. TUBA — trąba, SALTO — »ka­
czę, KLANGOR (głos żurawia) — zna­
czy dźwięk. PURPURA — czerwień.

Nie każdy wie, że przy przywitaniu 
mówiąc SERWUS przed rawia się jako 
sługa, bo „serwus” po łacinie znaczy wła­
śnie „sługa”, ..niewolnik".

Zupełnie nieprzypadkowo nadano jed­
nemu z traktorów nazwę URSUS, co po 
łacinie znaczy: niedźwiedź.

Wiele imion będących u nas w użyciu 
daje się dosłownie przetłumaczyć z łaci­
ny. I tak BEATA — znaczy szczęśliwa, 
błogosławiona. STELLA — gwiazda, 
KLARA — jasna, WIKTORI A — zwycię­
stwo, KLEMENS — łagodny. K ASTOR — 
bóbr. REGIN A — królowa, CARMEN — 
pieśń.

Polski wyraz „TREMA” pochodzi z ła­
ciny od wyrazu TREMO co znaczy 
„drżę".

Słowo „wena" czyli natchnienie twór­
cze w omawianym przez nas językjji o- 
znacxa: żyła, źródło. Zaś ..kodek* -^ jest 
odpowiednikiem polskiego wyrazu księ­
ga.

Ongiś, kiedy półk- w naszych sklepach 
i kawiarniach pełne były win, także i za­
granicznych. wśród nich do często spoty­
kanych nalażało wino LACRIMA, Ale nie 
każdy, kto sączył to wino wie, że pił łzę. 
bo po ładnie IACR’MA to właśnie łza.

RYSZARD KOBAKA

Villeneuve — jeden z największych 
talentów samochodowych ostatnich 
l:--.t zginął podczas treningu przed 
Grand Prix Belgii. Paletti nie był za­
wodnikiem najwyższej klasy, poniósł 
śmierć podczas wyścigu o Grand Prix 
Kanady, kiedy to zaraz po starcie jego 
samochód zderzył się z innym przy 
szybkości IGO km-godz.

„Nowoczesne samochody rozwijają 
zbyt dużą szybkość na prostej i wpro­
wadzenie ich w wiraż jest bardzo 
trudne — mówi znany konstruktor 
KEN TYRRELL — Różnice między 
silnikami konwencjonalnymi, a „turbo" 
są znaczne. Uważam, że powinna być 
zmniejszona moc silników”.

A oto co mówi przewodniczący ko­
misji d's bezpieczeństwa międzynaro­
dowej federacji wyścigów samochodo­
wych (FISA) DEREK ONGARO: 
„Doszliśmy do sytuacji, ktedy samo­
chody rozwijają tak zawrotną szyb­
kość. że kierowca nie jest w stanie 
kontrolować maszyny”. Zdaniem Onga- 
ro poważne niebezpieczeństwo, to rów­
nież słaba przyczepność opon.

Szeroko komentowany jest prz-de 
wszystkim wypadek Villeneuve. Zda­
niem fachowców, z tego wypadku po­

MINI KONKURS
Czy znasz te cytaty?

1. „<Vie wszystko złoto co się
świeci z góry, 

Ani ten śmiały co się zwierzchnie 
sroży. 

Zewnętrzna postać nie czyni 
natury. 

Serce, nie odzież, ośmiela lub 
trwoży".

2. „Byt sobie dziad i baba, 
Bardzo starzy oboje,
Ona kaszląca, słaba, ■■ 
On skurczony we dwoje".
3. „Hej, kto Polak, na bagnety! 
2yj swobodo, Polsko, żyj!
Takim hasłem cnej podniety, 
Trąbo nasza, wrogom grzmij!“

Zegar z kwiatów
W poprzednim wydaniu naszego .Ma­

gazynu” radziliśmy jak na własny ur­
lopowy użytek zabawić się w meteoro­
loga. Kiedy już zatem bez pomocy o- 
ficjalnych dyżurnych- synoptyków, u- 
miemy postawić prognozę co do ocze­
kującej nas w najbliższym czasie po­
gody, nauczmy się również obywać 
bez... zegarka. Potrzebne są nam do te­
go tylko i wyłącznie kwiaty. Wystarczy 
teraz, iż zapamiętamy, że o godzinie;

3 otwiera się Kozibród łąkowy
4 — Podróżnik jastrzębcowaty
5 — Mlecz zwyczajny
« — Jastrzębiec baldaszkowy
I — Pajęcznie» rozgałęziona
8 — Kurzyślad polny
9 — Muehotrrew pospolity
1# — Nagietek polny
oraz,_że o godzinie:
II zamyka się Mlecz zwyczajny
12 — Nagietek polny
13 — Gożdzicznik wycięty 
U — Jastrzębiec murowy 
15 —• Młtcholrzew
lt> — Jastrzębiec kos;-.-ac-zek
17 — Prosienicz.nik plamisty
18 — Pęcherzyca
18 — Mak ‘
20 — I.iiiowiec
i można spr/^aać wą „Omegę" czy 

„Rakietę".
Oczywiście trzeba mieć na podorę­

dziu tych kilkanaście gatunków rośli -, 
no i potrafić odróżnić, dajmy na to, 
Goryczek jastrzębcowaly od Pajęe/.ni- 
cy rozgałęzionej.

Dodajmy jeszcze, że autorem pomysłu 
kwietnego zegara był Karol I.iiuieesz.
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winny być wyciągnięte wnioski przez 
konstruktorów. Jeśli idzie o kraksę 
Palettiego, to panuje opinia, iż po­
winien być zmieniony system ustawia­
nia maszyn na starcie tak aby 
gwarantować kierowcom większe bez­
pieczeństwo. Znany kierowca brytyj­
ski. zwycięzca 27 wyścigów Grand 
Prix .lackie Stewart twierdzi, że winę, 
ponoszą również sami zawodnicy. Na' 
starcie i na niebezpiecznych wiraże eh 
nie przestrzegają dyscypliny i obowią­
zujących zasad. O zwycięstwo walczy 
stę ryzykując życiem.

POWIEDZIELI O KOBIETACH
TOŁSTOJ:

Kiedy już będę na wpół W grobie, 
powiem, co myślę o kobietach, i na­
tychmiast... zasunę na siebie płytę 
grobową.

SZEKSPIR:
Kobieta jest jak przysmak bogów, 

byle go diabeł nie przyprawił.

OSCAR WILDE:
Kobiety bronią się atakując, lak 

i atakują przez nagle poddanie się.

Magazyn opracował :

ADAM RYMONT
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KRZYŻÓWKA

FRASZKI
Ulepszymy gospodarkę 
uzdrowimy chory system 
odbijemy się ode dna 
„.chyba, że będzie mułiste.

*
Bogaci się nasza żonglerka słoWba: 
umownej głupoty cena umowna.

*
Radzą w publikatorach 
profesory, spece. Michałki: 
Nie pal za sobą mostów 
oszczędzać trzeba zapałki.

EMOCJE TELEWIZYJNE
Gdy po trudach dnia całego 
Wreszcie spokój jest mi dany, 
To podówczas w telewizji 
Leci serial oklepany.

Telewizja nas obdarza 
Filmowymi powtórkami. 
Co pozwala mi wejść w bliską 
Zażyłość z bohaterami.

Z dobrze znanym nam Balzakiem 
Zawarłem przyjaźń wieczystą 
I poeostaje mi tylko
Zakropić ją polską-ezystą.

Gdy oglądam serial „Chłopi” 
To się tli uczuć iskierka. 
Bo Jagusia czasem do mnie 
Pokryjomu okiem zerka.

Wielkie żółwie a Galapagos 
Tak mę ze mną oswoiły, 
Ze chyba będą bez łęku 
Z mej ręki jadły i piły.

Z Janosikiem po raz czwarty 
Dręczy mnie bez przerwy nuda. 
Choć Janosik usiłuje
Wczuć się w rolę Robin-Hooda.

Jestem pewny, że niebawem 
Telewizja nas uraczy 
„Prapremierą" pod tytułem 
Pogoda jest dla bogaczy. .

W telewizji trwa odnowa. 
Odeszliśmy już od mitu 
I szefostwo jest bez skazy z
Tylko program jest do kitu.

, ŻARTY
— Jakie jest najgłupsze zwierzę na śwśecfe?
— Osioł.
— Nie, bo ćma.
— A dlaczego? -
— Bo pcha się w nocy do światła, a w dsień, gdy ma go pod 

dostatkiem, to śpi.

— Wyobraź sobie, że urodziło mi się jednocześnie dwoje dzieci.
— A to gratuluję, żona urodziła ei więc bliźniaki?
— Nie, żona urodziła tylko jedno z tych dzieci.

RYSZARD ROBAKA

NIE KUPUJ KOTA W 
WORKU. TRUDNIEJ OD­
WRÓCIĆ GO OGONEM

Paziom«: 5. wspomnienie o tym, co minęło; bołd pamięci, 8. 
lekarska lub prawna, 8. szkliwo, 12. piłkarski sędzia, 13. ciał» 
pośrednie między duchowym a fizycznym (w okultyzmie), 14. 
arena aktora, 15. długotrwały sen z maksymalnym osłabieniem 
czynności życiowych, 17. żalenie się, uskarżanie się, 18. satępny 
w stosunku do przodka, 20. barwnik zawarty w marchwi, po­
midorach, 23. część domu, 25. słynny filozof grecki, 27. miasto 
ongiś powiatowe w woj. białostockim, 28. sąd je feruje, 30. ...w 
krainie czarów, 31. biedny lub nieszczęśliwy, 32. sławny bram­
karz radziecki, 33. teczka z uchwytami na dokumenty.

Pionawa: 1. niewierny, 2. był równy wojewodzie, chociaż tyła 
ko zagrodowy, 3. dawny sposób rozstrzygania sporów honoro­
wych, 4. sztaba wzmacniająca zamknięcie drzwi, 8. imię żeń­
skie, 7. przylepka, 10. obywatel republiki ze stolicą w Skopie, 
11. kraina hist, w pld. Francji, 16. imię męskie, 18. imię wielu 
królów, 21. dziennikarz prowadzący w czasopiśmie dział wy­
padków bieżących, 22. jeden z bohaterów Quo vadis, '24. bóg 
Fenicjan, który po śmierci zmartwychwstał i wzniósł się do 
nieba, 26. roślina zielna, trwała, o zimujących pąkach przy­
ziemnych i organach podziemnych (wsj>ak), 29. książeczka stu­
denta, 30. dawna rosyjska miara długości.

Wśród czytelników, którzy da dnia • hm. nadeśłą prawidła« 
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR M

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Jadwiga S. — Dziękujemy za nadesłane fraszki, niestety 

nie nadają się do druku. Są to po prostu wierszyki, b. sza­
blonowe, nieodkrywcze, bez dowcipu i pointy. Radzimy dużo 
czytać i udoskonalać swą twórczość. Życzymy powodzenia.

W DOMU MODY
Niskiego wzrostu dziewczyna prag­

nie kupić spódniczkę i pyta sprze­
dawcy:

— Czy ma pan dla mnie spódnicz­
ką, u> której wyglądałabym wyższa?

— Nie panienko, — odpowiada 
sprzedawca, — takiej spódniczki nie 
mam, ale mam dla pani jedną taką, 
na którą każdy mężczyna dłużej po­
patrzy.

DYSCYPLINA
— Znów spóźnił się pan do pracy — 

upomina kierownik urzędnika.
— Przepraszam bardzo, ale zaspa­

łem.
— Co, w domu też pan śpi?

Poziomo: 5. komunista, 8. tysiąc, 8. Iwonka, 12. meliną, 13. 
akapit, 14. anoda, 15. sprawa, 17. wiadro, 19. tyrołka, 20. Ba:le- 
nia, 23. chorał, 25. okręty, 27. draga, 2«. Grecja, 30. preria, 31, 
Dantes, 32. trawka, 33. malowanki.

Pionowo: 1. dolina, 2. Turczynka, 3. miliarder, 4. strona, 6. ry­
cina, 7. oktawa, 10. Terpsychara, 11. cierpiętnik, 16. walka, 18. 
indyk, 21. korniszon, 22. magistrat, 24. ruczaj, 26. rzepka, 29. 
astral, 30. pianka.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZAŃ» 
KRZYŻÓWKI Z NR 1» WYLOSOWALI:

Jan Szkaradek — 31-324 Kraków ul. Różyckiego 5,96.
Maria Ptak 31-970 Kraków os. Zielone 17/5.
Maria Kraj 31-318 Kraków ul. SL Jaremy 14/51.

UWAGA: nagrody wyślemy pocalą.

Z milicyjnych kronik

Oszustka
w 1 fiadomo jak pilnie jest studiowana 
yyu> gazetach każda notatka mówią- 
■ ■ ca o możliwości wynajęcia miesz­

kania, poszukiwanego przez dziesiątki lu­
dzi, których los rzucił na teren zatłoczo­
nego Krakowa. Doskonale o tym wiedzia­
ła mieszkanka I właścicielka M-2 w No­
wej Hucie Gertruda Jach, kiedy w redak­
cji „Echa” składała anons o wynajęciu na 
trzy lata swojego locum. Nic więc dziw­
nego, że do pani Gertrudy zaczęli przy­
chodzić coraz to nowi ludzie, chętni do 
wynajęcia mieszkania. Ilu ich było, do 
dnia dzisiejszego jeszcze organa ścigania 
nie ustaliły. Wiadomo tylko • kilku.

Wśród wielu innych, do Gertrudy Jach 
zgłosiła się także 4 pan: M. K., która mu- 
siała na kilka la» przybyć do Krakowa, 
w związku ze stultyimi doktorskimi w 
Uniwersytecie Jagieltegiskim. Po dłuższych 
targach ustalono, iż w związku z wy­
jazdem Gertrudy Jach do Australii, mie­
szkanie zostanie wynajęte przez panią 
M. K. na okres trzech lat za jedyne 3500 
zł miesięcznie. Ponieważ według zapew­
nienia pani Gertrudy, jest zbyt wielu re- 
flektantów na mieszkanie, pani M. K. 
wpłaciła szybko 126 tysięcy złotych gotów­
ką na poczet przyszłego czynszu i spo­
kojnie wyjechała, aby wrócić w ustalo­
nym terminie.

Jakież było zdziwienie pani M. K. kie­
dy we właściwym terminie przybyła 
wraz z rzeczami na osiedle XX-lecia 
14/67, gdzie miała zamieszkać. Drzwi były 
zamknięte, w szparze wetknięta kartka, 
która zawierała niezbyt milą wiadomość. 
Ta sama treść widniała na kartkach dla 
wszystkich kontrahentów; „Strasznie 
przepraszam, że dzisiaj nic nie załatwi­

my. Otrzymałam właśnie z Zielonej Gó­
ry telegram o śmierci ojca i muszę wy­
jechać. Proszę zgłosić się w dniu tym i 
tym „G. Jach”.

Po przeczytaniu tego listu pani M. K. 
pomyślała, że życie płata różne kawały, 
ale jeszcze wtedy nie podejrzewała, że 
ma do czynienia z oszustką. W wyzna­
czonym ponownie terminie zgłosiła się w 
osiedlu XX-lecia. I znowu zastała miły 
liścik z przeprosinami, że właścicielki nie 
ma w domu z jakichś tam powodów. Za 
trzecim razem M. K. przyszła już ze zna­
jomym, bo sprawa zaczęła ją niepokoić. 
Niestety i tym razem zastała drzwi zamk­
nięte a w „korespondencji drzwiowej” 
znów przeprosiny i propozycja, że jeśli 
chce zrezygnować z wynajmu tego mie­
szkania, to pani Gertruda zwróci pienią­
dze. Po wielu odwiedzinach osiedla XX- 
lecia, pani M. K. oddała sprawę w ręce 
milicji.

Niestety nie była osamotniona w swo­
ich kłopotach. Kolejnym kontrahentem 
Gertrudy Jach był pan A. A. Tym razem 

cena za wynajęcie lokalu podniesiona zo­
stała do czterech tysięcy miesięcznie. Pan 
A. A. wpłacił 20 tysięcy zadatku. Kiedy 
po wielu dniach sprawa wyszła na jaw, 
pan A. A. postanowił nie oddalać się od 
wejściowych drzwi, dopóki nie spotka 
właścicielki mieszkania. Po wielu proś­
bach i groźbach udało mu się odzyskać 
wpłacony zadatek. Lecz niestety lista 
chętnych nie kończy się na panu A. A. 
Małżeństwo studenckie wpłaciło aż 60 tys. 
złotych! Do dnia dzisiejszego ustalono, że 
Gertruda Jach opisanym wyżej sposobem 
wyłudziła od naiwnych aż 350 tysięcy 
złotych. Oczywiście nie ma mowy o zwro­
cie, bo pieniądze już śię „rozeszły".

Cóż można więcej dodać? O naiwności 
ludzkiej napisano sporo. Niewyczerpane 
są także pomysły oszustów.

M. OLEKSY

P.S. Komenda Dzielnicowa MO zwraca 
się do wszystkich poszkodowanych, aby 
zgłaszali swoje pretensje w tej sprawie — 
w pokoju nr 62.
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Nareszcie zwycięstwo!
Hutnik — Górnik Knurów 

4—0 (1-0)
Bramki dU Hutnik» zdobyli; Stani­

sław Kruszec 2 w 28 i 34 min, Jarosław 
Tvrka w 57 Ryszard Bargiel w 63 min.

HITNIK: Piórkowski 6 (Holoeher — 
nie sklas.) — Kil 1, Wiącek 1, 3. Karaś 8, 
l.otka 6 Gtanowski 6, Bargiel 6, Kr«- 
nrc 7. Putek 7 — Orzeł 7, Tyrką 6.

Dopiero W czwartym swoim wystąpi» 
w obecnej edycji rozgrywek hutnicy za­
demonstrowali grą, która mogła przy­
paść do gustu. Szybkie, składne, pomy­
słowe akcje ofensywne, wiele mocnych 
uderzeń z dystansu — to walory, jakich 
nie widzieliśmy u piłkarzy Hutnika w 
poprzednich spotkaniach. I cztery zdoby- 
•— bramki, tzn. tyle, ile '.cli zawodnicy 
r. Suchych Stawów strzelili łącznie 
*■ trzech dotychczas rozegranych me­
czach. Opuszczaliśmy stadion w pełni 
usatysfakcjonowani. Wprawdzie za wcze­
śnie mówić, po pierwszym udanym w 
tym sezonie wystąpię krakowian o tym, 
»e zaczyna się rysować obraz drużyny, 
raką ch cięlibyśmy oglądać w każdym 
spotkaniu, ale ciągle mamy jeszcze w pa­
mięci bardzo dobre mecze « poprzedniej 
rundy.

Coraz sprawniej więc zaczyna działać 
linie, "kby lepiej ze sobą rozu­

Po 'meczu — o meczu
Uf drużynie Hutnika zadebiutował bp 

tv bramkarz Wisły Marek Holoeher, któ­
ry zastąpił u> ostatnich- minutach meczu 
Piórkowskiego- W zamian za niego „bio­
ta o uda zda" została zasilona Bogdanem 
dysło. Obaj -piłkarze — w myśl suwy 
między klubami — mają «• nou-pch dnt- 
«vRacb wyste.poioad jeden sezon.

*
Najscarimi/m zawodnikiem na b.ś.sku 

był piłkarz Górnika — byłg wielokrotny 
reprezentant Polski, Uczący sobie 40 lat (!) 
Zygfryd Szołtgiifc. Dodajmy, ie uajmłod- 
•ęym byl natomłdst obrci-a Hutnika - 

miejąca się i znacznie skuteczniej gra Jan 
Karaś. Powołany na konsultacje kadry 
olimpijskiej chce udowodnić, że ewen­
tualna nominacja nie będzie pomyłką. 
W meczu z Górnikiem bardzo pewnie in­
terweniował w defensywie, a każde wyj­
ście z piłką do przodu kończyło się bądź 
sprytnym wyłożeniem piłki koledze lub 
groźnym strzałem. Zresztą soczystych 
strzałów z dalszej odległości nie bali się 
oddawać i inni zawodnicy. M. in. Kru­
szec popisał się zdobyciem wspaniałej 
bramki (jeduej z dwóch) a jeszcze dwie 
padły po uderzeniach z kilkunastu metrów 
zza linii pola karnego.

Po niedzielnym meczu Hutnik wyrów­
nał ujemne saldo bramkowe, a zdobyte 
dwa punkty pozwoliły opuścić mu osta­
tnie miejsce w tabeli.

Taka gra napawa optymizmem przed 
kolejnymi spotkaniami, po których — 
miejmy nadzieję — Hutnik fozpocznie 
systematyczny marsz w górę tabeli.

(ml)

AKTUALNA KLASYFIKACJA
If — J. Karaś, 18 — Bargiel. Tyr- 

ka, 1S — Orzeł. lotka, 14 — Kru- 
szee. 18 — Putek, 18 — Glanowski, 
Kil. » — Piórkowski. Wiącek.

d '.teu/iętnasioiater. 
Kto wie może 
dać n» murawie 
lat?...

Mirosław l.otka. 
1 jego będziemy oglą- 
la dwedzteicia jeden

*
Niedzielny przeciwnik krakowian te 

zespól w którego składzie aż roi się od 
znanych nazwisk piłkarz;/, występują­
cych kiedyi ti> pierwszoligowych druży­
nach. M. in. Z. Szołtysik, bramkarz K. 
Sultki, W. Kowalik, Popowicz (takie w 
Stali Mielec) oraz Jandttda (także w Polo­
nii Bytom) grali ,w Górniku Zabrze. Po­
nadto Skóra i Podolski byli zawodnika­
mi ROW Rybnik.

X meczu II ligi piłki nośnej Hutnik - Górnik: Orre! Hsiczy • piłkę z nbroóoą 
górników. . Foto: Wiesław Książek.

Nadal w ekstraklasie
Na tartanie łódzkiego AZS-u wal­

czyło 13 drużyn lekkoatletycznych o byt 
w ekstraklasie m. in. Hutnik. Krakow­
ski zespół zajął wysoką 3 lokatę i w 
przyszłym sezonie występować będzie 
nadal w 1. lidąp-

Na dorobek punktowy hutników za 
pracowali najwięcej: kobiety: 100 m —
1. Ligęza 12.31. 4. Litewka - 12,79: 
200 m — l. Zgadzaj - 24.33: 3 km —
2. Bcłtowska 10.10.55: dysk 1. Kosiba 
48.52: skok wzwyż 2. Kobędza 168: 
oszczep - 2. WaclaWik 16.90: 4X100 
m. — 1. Hutnik 47,76.

Mężczyźni: .100 m — 6. Antolak 11.32; 
110 ni ppł. — 6. Giza 15,39: 5 kin —
3. Furmanek L4.07.70, 4. Kocąb 14.44.07. 
5. Kazauecki - 14.52,89: 800 m - 8. 
Płonka 1.49.62. 5. Węglowski 1.50.66: 
skok w dal - 2. Banaś 7,32: 1500 ra — 
1. Kurek 3.45.23. 3. Kozyra 3.51.64,

trójskok Z. Kaduszklewic:-. 15,28; ’>• 
km — 5. Skowron 30.40,06; 4X10® m —
6. Hutnik 42.81; 4X400 m — 6. Hutnik 
3,19,36.________________________________ _

Koszykarze szlifują formę
Koszykarze Hutnika w ramach przygo­

towań do sezonu ligowego rozegrali v."® 
własnej hal; dwa spotkania towarzyski® 
z I-ligowym zespołem. Togom Szczecin i 
x Wybrzeżem Gdańsk, wygrywając z Pogo­
nią 82—»1 (43—43» oraz doznając porażsl 
z Wybrzeżem 53—*8  (39—33». W tym dru­
gim meczu zabrakło hutnikom po pro-tu 
sił po trudnym pojedynku w dniu uo. 
przednim z drużynę szczecińską.

Punkty dla Hutnika «dobyli. W. Klim­
czyk 17 1 10, Paluch 14 1 12, Mieleuiek 
13 i 8 Matysiak 12 i 9, Suda 10 l 2, Czaj® 
10 i 8. Jaraiiewski 6 l 2. Sraęe 2 i 0, S/J»»r- 
na 0 i 2.

Klasa okręgowa
Kęaerwowy *cspoł  Hutnika w roz­

grywkach piłkarskiej klasy »kręgowej 
spisuje' feę W tym sannie znacznie le­
piej niż w ubiegłym. To niedzielnym 
wysokim zwycięstwie nad Stiłkewem 
8—2 (4—1» — bramki zdobyli: A. Ka­
raś 2 Bublra; Pająk, Bednarz — hut- 
■icy zajmują 3 lokatę w tabeli.

Dobrze, poczyna •obie beniaminek 
flręhałowianka; W ostatnim meczu 
zremisował na wyjeź.dżie z Cracorią II 
8—2. prowadząc do przerwy 2—0- 
Bramki uzyskali; Kaczmarski i Laś- 
kiewiez. Grębałowiainka znajduje się 
na 9 miejscu.

N e powiodło się Wandzie, która prze­
grała w Sułkowicach r Gościbią •—t 
16—1) I jest na 11 m

imprezy sportowe
PIŁKA RĘCZNA

Turniej mężczyzn o Puchar ZF ZBoWiO 
Kombinat® Huty im. Leniu» z udziałem 
Eggenburg ITT (Austria), Lublinianki, 
Unii Tarnów, Grunwaldu Ruda Sl. i łlut- 
kx. 3 bin. pocz. godz. 15, 4 bm ■— godz 9 
i 15, 5 bm godz. 9. (hala Hutnika).

PIŁKA NOZX A

Klasa okręgowa: Wanda — Zwierzyniec­
ki 4 bm. godz. 16, boisko Wandy, Grę- 
batuwiank-a — Clepardia 5 bm. godz. 16 
boisko Grębałowianki. Klasa ,.B” — Spar­
ta — Płomień Ruszczą 5 brii. godz. 11.30 
boisko Sparty.

TENIS STOŁOWY

Wojewódzki turniej eliminacyjny junio­
rów 4 btĄ. godz. 14, 5 bm. — godz. 9 (ha­
lo Wandy ul Bulwarowa).

Tak r»jn» bywał» prąci para laty »ad »»lewem nowohuckim. A teraz... 
Fot®: Wiesław Książek

Z Węgier do Zakopanego
Przez tydz:eń przebywały koszykarkl 

Hutnika na Węgrzech a już w nadchodzą­
cy poniedziałek udają się do Zakopane­
go na obóz przygotowawczy przed sezo­
nem ligowym.

Trener Krzysżtoi Książek jest zadowo­
lony z pobytu na Węgrzech, jego pod­
opieczne sporo tam trenowały i roze­
grały sparringowy mecz z zespołem 
TVKT Miskolc. Wyniki: 66-61 dla kra­
kowianek. Punkty dla Hutnika: Doniec 
24. Kokoszka 11. Kukuła 10, Krzemińska 
i Kwiatkowska po 6, Gajda 5, Wereda 
i Długosz po 2.

Natomiast po powrocie do Krakowa 
We własnej hali pokonały Ii-ligowy ze­
spół MKS Koszalin 68- 56 (41—251. Pun­
kty: Doniec 18. Krzemińska 11, Kokosz­
ka 10, Kukuła, Kwiatkowska 6. Wereda 
5. Gajda 4, Fudała. i Długosz po 2.

Trenują już w Hutniku dwie koszykar- 
ki Korony Anna Nowotnik i Jolanta 
Ciepichał, które zgłosiły swój akces do 
występów W I-llgowym Hutniku. Czy 
wystąpią w rozgrywkach ligowych — 
jeszcze nie wiadomo. Zakończyła karierę 
sportową kpt. drużyny Maria Burek.

Niespodziewana 
szansa

Ryć iu»).e tcnlsistkl stołowe. Wandy 
powrócą szybciej ntż się spod/iewan» 
de grana 1-szoligawców. Otóż GKS 
Jastrzębie skaperował dwie podstawo­
we zawodniczki Pogoni Siedlce, li« 
kwidując praktyczni« i-ł.gową sekcję 
żeńską tego klubu. Kto wie. czy zet 'ł 
ten nie będzie musiał wycofac s:ę 
z. rozgrywek ekstraklasy? Pikanterii 
całej sprawie dodaje fakt, że to właś­
nie Pogoń w ostatnim remisowym me- 
czu zeszłego se»nj odebrała punkt, 
walczącej o utrzymanie się w lidze 
Wandzie, który decydował o degrada­
cji krakowianek. W 1 lidze pozostał na­
tomiast GKS Jastrzębie.

Warto przypomntoć. że od kilku se­
zonów barw górniczego klubu w sekcji 
męskiej broni wychowanek Wandy 
Adam Dynkowski. a niedawno w jego 
ślady poszedł inny duży talent (20 na 
liście klasyfikacyjnej PZTS) — Artur 
Podsiadło.

Wracając do zawodniczek Wandy, 
to gdyby sprawa ułożyła się tak jak 
to przedstawiliśmy, musiałyby >ne 
wziąć udział w turnieju o pozostanę 
w I lidze z udziałem: spadkowiczó v — 
MDK Ursus Chełmno i Wandy >■ fz 
Ii-ligowego zespołu LZS Wsoli Rad«,m. 
Konkurencja nie jest zbyt silna i p:r.g- 
pongistkj z Nowej Huty miałyby re­
alne szanse wygrana tego turnieju 
i powrotu do ekstraklasy. Kraków 
ki z niecierpliwością oczekują wiąża- 
cych decyzji z centrali PZTS w War­
szawie.

Trudne zadanie stoi przed Jolantą 
Szatko, która w nadchodzącym sezonie 
będzie reprezentować barwy polskie 
w rozgrywkach europejskiej superli­
gi oraz występować w I lub II lidze 
kobiet i... ewentualnie w II lidze męż­
czyzn. Jest ona już po obozach kadry 
w Cetniewie i Warszawie (KM)
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